
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tora X X X I X . Warszawa, dnia 12 (25) maja 1901 r. JN° 21. 

Przegląd projektów konkursowych na Kościół pod wezwaniem Zbawiciela w Warszawie. 
0 ile prace n a d s y ł a n e na konkursy mo g ą się s tać mate-

r y a ł e m do p o w a ż n y c h s t u d y ó w estetycznych, a dzieje się to 
zawsze wtedy, gdy do turnieju takowego stają p o w a ż n e 
siły artystyczne, o tyle wówczas konkurs budzi duże zaintere­
sowanie się nawet n iefachowców, a wrażen ie estetyczne dzieł, 
w podobnych razach zgromadzonych, udziela się nieomal 
bezwiednie szerokim masom inteligencyi. T a k ą właśn ie uro­
czystą chwilę w życiu naszem artystycznem obecnie przeży­
wa l i śmy . K o n k u r s na świą tynię pod wezwaniem Zbawi ­
ciela za rysowa ł się właśn ie t aką świet laną zorzą w sztuce 
naszej. Dziś z ufnością powiedzieć możemy, że i w świat tej 
sztuki w s t ę p u j e m y obecnie w duchowym rynsztunku, zapew­
nia jącym nam może n iezad ługo znamienne sukcesy artysty­
czne wśród innych społeczeństw, k tó re z d u m ą wskazują 
swoje duchowe w t y m kierunku dorobki. 

Niewczesnemi i nie dość p o w a ż n e m i n a z w a ć b y m o ż n a 
podobne przepowiednie, gdyby ich nie u tw ie rdza ł a jedna 
wielce znamienna cecha zjawiska, z k tó rego prorokujemy, to 
jest obecnego konkursu; a mianowicie, że ta niezaprzeczona 
siła artystyczna t a l en tów, k t ó r a ł awą poszła na obecne we­
zwanie turniejowe, w znacznej stosunkowo części nie pos łu­
g i w a ł a się niewolniczo wyrazem ar tystycznym obcej nam pla­
s tyki , ale z p e w n ą świadomością s i l w łasnych , celu i natural­
nych zdrowemu społeczeńs twu umi łowań , po formę, po wy­
rażen ia dla swych n a t c h n i e ń sk ie rowała się w swój świa t arty­
styczny, do skarbca plastyki własne j — rodzimej. I s taną ł 
przed nami szereg dzieł w stylu gotyckim, renesansowym i ro­
m a ń s k i m , z odcieniem wyraziśc ie swojskim, z motywami czy 
to w o g ó l n y m zarysie, czy to w ksz t a ł t a ch szczegółowych, wy­
hodowanymi przez naszą własną k u l t u r ę pod w p ł y w e m 
z zewną t rz owego go tyku pomorskiego, romanizmu i rene­
sansu włosk iego . 

Rzecz naturalna, że na wystawie tego pokroju dzieł kon­
kursowych nie znajdziemy rzeczy aż do ckliwości wypieszczo­
nych, dekoracyjnie wysubtelnionych, będących zbiorem cu­
dzych, a obcych nam cacek; ale znajdziemy tu dowody wy-
zwol in duchowych, ś lady zwycięzkiego ł a m a n i a się, świado­
mych swego idea łu n a t c h n i e ń , z po t rzebą urobienia dla wcie­
lenia tych n a t c h n i e ń na j naturalniej szej, najdoskonalszej, 
przyrodzonej i m formy. T o j u ż nie rezultaty banalnej arty­
stycznej kompozycyi , ale owocny plon zdrowej i g ł ęboko ar­
tystycznej twórczości . Nie m o g ę zaprzeczyć, że tak i punkt 
widzenia rzeczy a priori nastraja uczucia nasze i sądy sym­
patycznie do tego co osądzać pragniemy; ale jeśl i gdzie, to 
w świecie sztuki sądy zawsze wskazaniom uczucia pod legać 
winny , nie k r ę p u j m y się zatem, i sprzyjajmy temu, co dla 
swej idei myś l i serce nam rozgrzewa. 

W niniejszym k r y t y c z n y m przeglądzie prac konkurso­
w y c h w ż a d n e p o r ó w n a n i a wzajemnej war tośc i dzieł konkur­
sowych w d a w a ć się nie zamierzam, g d y ż nie u w a ż a m tego za 
właściwe, raz ze względu , że nie wta jemnicza łem się w warun­
k i prawne ogłoszonego konkursu, a p o w t ó r e dlatego, że po­
waga i powszechny szacunek j a k i otacza osoby, p o w o ł a n e do 
rozsądzenia tej względne j już , bo wypływające j z w a r u n k ó w 
konkursu war tośc i n a d e s ł a n y c h u t w o r ó w , każe nam usza­
n o w a ć ich wyrok i mieć zupe łne zaufanie do i ch g łębokie j , 
a bezstronnej rozwagi . A więc, jeśli niejeden z a r t y s t ó w 
znalaz ł się na innem miejscu jakby jego miłość w ł a s n a pra­
gnę ła , niech nabierze przekonania, że przy stosowaniu za­
s t rzeżonych w a r u n k ó w konkursu do jego pracy by ły p o w a ż n e 
powody, dla k tó rych , albo ją w kolei posun ię to , albo zupe łn ie 
pomin ię to , co przecież w istocie rzeczy artystycznej godnośc i 
autora wcale nie ubl iża . I d ą c więc koleją przyznanych na 
sądzie konkursowym nag ród , każde dzieło w estetycznym 
przeglądzie obecnym r o z p a t r y w a ć będę jako u t w ó r sam w so­
bie. P o n i e w a ż jednak zasoby artystyczne t w ó r c ó w bogatszymi 
się okaza ły niż dane do dyspozycyi komisy i konkursowej za­

soby p ien iężne na nagrody, przejdziemy z kolei p rzeg lądu 
naszego do dzieł nienagrodzonych i nieodznaczonych, lecz 
zas ługu jących na u w a g ę ze w z g l ę d u na i ch war tość estetycz­
ną. Rozpa t rzymy zatem nas tępujące projekty odznaczone: 
1) D o m Boży, 2) N o n nobis Domine 3) Momonto, 4) Świę­
ty Boże, 5) Vincentius, 6) Oremus, 7) Jud ica me Deus, 8) Credo, 
9) Rodakom, 10) Sustine i nas t ępn ie z nieodznaczonych 11) Quo 
Vadis , 12) Rondo, 18) I n Deo, 14) Hejna ł , 15) P ierśc ień — i ob­
szerniej, w oddzielnym artykule, „Servus D e i " oraz „ P a x u , 
a nakoniec o m ó w i m y projekty pozostałe . 

1) Godło „Dom Boży11, projekt odznaczony nagrodą pierw­
szą *). W stylu go tyku ceglanego, gotyku, k t ó r y ze wzg lędu 
na szczegółowe umotywowanie partyi , n a p r z y k ł a d wieży ś rod­
kowej, odrzwi g ł ó w n y c h wejściowych, oraz opracowanie szcze­
gółów, np. o b r a m o w a ń drzwiowych i okiennych w parterowej 
części ostoi m u r ó w i szczytów nadgzymsowych, traktowanych, 
z g r u n t o w n ą znajomością tego stylu i wszystkich jego odcieni, 
k t ó r e charak te ryzu ją specyalnie typ nasz, n a z w a ł b y m goty­
kiem polskim. Znajdujemy tu, że tak powiem, całą melodyę 
dźwięków plastycznych, k tó re kul tura nasza u r a b i a ł a w coś 
samoistnego pod w p ł y w a m i gotyku pomorskiego i pokrewnej 
sztuki r o m a ń s k i e j . A u t o r tego projektu studya w kierunku 
wyświe t len ia , wypieszczenia, uszlachetnienia i zharmonizo­
wania owych ska rbów sztuki naszej przeprowadza z takiem 
namaszczeniem i ukochaniem idei, że w obecnem dziele swo-
jem daje skończony w sobie i n a w s k r o ś swojski zespół ksz ta ł ­
tów, z k t ó r y c h w y r y w a się nas t ró j pe łen poezyi, powagi i g ł ę ­
bokiego poczucia zadania, jakie twórczością autora tu kiero­
wa ło . Oryginalne a wdzięczne w tej kompozycyi motywy 
wieży ś rodkowej , o ksz ta ł t ach , jakie u nas zaszczepiła plasty­
ka sztuki romańsk ie j , da ły autorowi sposobność do r ó w ­
nież oryginalnego, a niezwykle p i ęknego rozwiązania części 
ś rodkowej w n ę t r z a świą tyni . Całe owo k o p u ł o w e pokrycie 
przecięcia się naw, dźwign ię t e na bogatem i śmia łem skrzy­
żowan iu się wiązank i ł u k ó w gotyckich, jest wspan ia ł e i na­
strojowo wznios łe . B y ć może, iż do tego cudnego akordu 
nie dostraja się powiązanie z n i m w planie naw bocznych 
przednich, oraz przejść do kaplicy, zakrys ty i i obejścia oł ta­
rzowego. Prawda, że w tych węz łach pi lony, pod t r zymujące 
k w a d r a t o w ą część wieżycy ś rodkowej , zacieśniają wygodne 
obejście tej przestrzeni podkopu łowe j w razie procesyi, ale 
przy szczegółowem opracowaniu projektu brak ten d a ł b y się 
zapewne usunąć , przez zupe łne skasowanie owych p i lonów 
i stworzenie t u w planie przestrzeni sześciokątnej , sklepionej 
na wysokośc i naw bocznych. P i ę k n y motyw owej podkopu­
łowej przestrzeni centralnej w y r ó ż n i a ten projekt oryginal­
nością. Całość, wykonana z wie lk im artyzmem i og romną 
wprawą , cechuje w autorze mistrza naszej architektury. 

2) Godło „Non nobis Domine ..." 2 ), projekt odznaczony na­
grodą drugą; wykonany w stylu renesansu. Renesans to typu 
włosk iego wypowiada się plastycznie motywami, urobionymi 
również przez k u l t u r ę naszą w zabytkach sztuki architekto­
nicznej. M a m y tu więc w proporcyach i cz łonkowan iu par­
t y i frontonu g łównego , reminiscencye wielkiego renesansu 
i naszego barocco, k t ó r y szczególniej odczuwa się w g ó r n y c h 
partyach i zakończen iu wież frontowych. W kopule g łówne j 
p rzeważa znów pewien modernizm na tle renesansu, a i to 
modernizm natury swojskiej. Z e w n ę t r z n e ksz t a ł t y kapl icy 
i zakrys ty i p rzypomina ją zabytki naszego renesansu z epo­
k i Z3rgmuntowskiej. W n ę t r z e świą tyni , o ile z kompozy­
c y i o ł ta rza i proporcyi ogólnych wnos ić można , jest rów­
nież nastrojone w duchu naszego renesansu. Całość czyni 
wrażen ie kompozycyi natchnionej u m i ł o w a n i e m z a b y t k ó w 
tegoż renesansu i pragnieniem dostrojenia ich do harmo-

') Por . Przegl . Techn. A i 19 z r. b. 
2) Por. Przegl . Techn. A i 20 r. b. 
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nijnej jednośc i . Taka podnios ła w zasadzie kontemplacja 
sztuki rodzimej nie da ła tu może jeszcze pe łnego wyrazu, 
tej pożądanej przez autora idei harmonijnego skrystalizo­
wania w swem dziele wszystkich najbardziej swojskich na­
t c h n i e ń naszej p las tyki architektonicznej, ale j uż samo sku­
teczne pasowanie się twórczości z tem n i e ł a twem i wymaga-
j ącem p o w a ż n y c h s t u d y ó w zadaniem musi sobie z j ednywać 
sympatye znawców sztuki i wszystkich, k t ó r z y pojmują k u l ­
turalne jej znaczenie. B y ć może, iż ogólne k s z t a ł t y wieży­
czek bocznych, oraz zbyt surowe traktowanie powierzchni 
m u r ó w , w wyższej , a szczególniej niższej i ch części, jak rów­
nież ich g z y m s o w a ń i o b r a m o w a ń okiennych, n iezupełnie się 
dostraja do bogatej w cieniowaniu plastyki frontonu g łówne­
go; być nawet może, że inne wymiarowe ustosunkowanie 
o tworów okiennych, rozrzuconych na ostoi m u r ó w , uspokoi 
rozstrzelające się wrażen ie jakie ta ostoja czyni , co najbardziej 
uwydatnia się w elewacyi bocznej i tylnej, ale przyznajmy 
zarazem, że jest to zadanie, k t ó r e m u ar tyzm autora będzie 
m ó g ł wr zupełności podołać . Ogół natomiast u tworu tak po­
j ę t y , jako rezultat rozmi łowania się w skarbach sztuki rodzi­
mej, stanowi bardzo sympatyczne „ p e n d a n t " do utworu ozna­
czonego god łem „Dom Boży" , ukazującego nam teraz w au­
torze rozmi łowanego znawcę z a b j t k ó w naszego go t jku . 
Prawda, że w z e w n ę t r z n y m wyrazie ar tystycznym n a t c h n i e ń 
swoich autor projektu z god łem „Dom B o ż y " b j ł szczęśliw­
szym, ale wspólność duchowa takiego u m i ł o w a n i a sztuki 
w historyi plastyki naszej obu twórców tych dzieł zjedna, 
spokrewni i blaskiem szczerej sympatyi naszej -otoczy. 

3) Godło „Momento", projekt odznaczony nag rodą trzecią '). 
S t y l gotycki , architektury typowo ceglanej, z boga tem ob­
ramowaniem kamiennem odrzwi, o tworów okiennych i róż­
nych szczegółów dekoracyjnych i U k ł a d ogólny elewacyi 
g łówne j , k tóre j wynios ła ostoja m u r ó w , na również wyn ios ł em 
cokółowaniu , ożywiona del ikatnymi motywami ornamenta-
c j j n y m i g o t j k u w uk ładz ie p i o n ó w j m i uwieńczona ksz ta ł t a ­
m i p e ł n y m i fantaz j i g o t j k u kamiennego, przypomina zabytki 
s truktury pomorskiej, k t ó r y c h t jpem są pomnik i budownictwa 
w Kró lewcu , G d a ń s k u , Malborgu i t. d. W szczegółach je­
dnak spotykamy tu wiele form obcych temu rodzajowi goty­
k u , np. szczegóły odrzwi frontowych i wielkiego okna n a d c h ó -
rowego; n a s t ę p n i e szczegóły balustrady nad t emże oknem 
i okna w wieżach frontowych, skąd całość tego utworu daje 
obraz go tyku zmodernizowanego. Charakter ten konsekwen­
tnie autor przeprowadza w całej kompozycyi . Odnośnie 
wszakże do tak przez twórcę tej pracy poję tego s tylu gotyku, 
p r z y z n a ć trzeba jej nas t ró j podn ios ły i poetyczny, oraz silny 
wyraz powagi i monumen ta lnośc i . 

B y ć może, iż nadmierne bogactwo rozcz łonkowan ia 
s truktury w elewacyi bocznej, powołane przez autora dla wy­
razistszej plastyki , n iezupełn ie się dostraja do wrażen ia po­
wagi i m o n u m e n t a l n o ś c i , jakie sprawia elewacya g ł ó w n a . 
AVobec szkicowego i pośpiesznego wszakże traktowania ele­
wacyi bocznej i przecięcia, p rzypuszczać należy, że autor nie 
zwróci ł na to dostatecznej uwagi , przez co też pozbawi ł nas 
możności przestudyowania i odczucia w ca łokształc ie idei 
swojej, tak p iękn ie zarysowującej się w g ł ó w n y c h organach. 

P l a n prosty, jasny zas ług iwa łby może na zarzut niedo­
statecznego wyzyskania powierzchni zabudowanej, skutkiem 
zajęcia jej zbyt wiele pod wejście g ł ó w n e i schody oboczne, 
wiodące na ga l e ryę . 

Rysunkowo projekt traktowany doskonale, a wykona­
nie elewacyi g łównej i w idoku perspektywicznego ujawnia 
w autorze a r t y s t ę dużej miary. 

4) Godło vŚwięty Boże1-', projekt odznaczony medalem 
wie lk im z ło tym 2). S t y l go tycki z p rzewagą m o t y w ó w goty­
k u ceglanego, mimo to wszakże w kompozycyi szczegółów 
i uk ładz ie ich czuć t aką subte lność artystycznego w y r a ż a n i a 
się i tyle szczerej fantazj i , że całość wrażen iem swojem przy­
pomina wzory go tyku kamiennego koronkowego, zachowując 
wszakże pewną cechę swojskiego pojmowania tego stylu, tego 
plastycznego sposobu wypowiadania idei. Sylweta elewacyi 
g łównej rozwin ię t a w trzech harmonijnie zestawionych wie­
żach, strzelisto wyra s t a j ących z wyniosłe j w proporcyach ostoi 
m u r ó w zewnę t r znych , sprawia wrażen ie wielkiej podniosłości , 

') Projekt ten podamj' w N i 22 r. b. 
-) Projekt ten podamy w jednym z numerów najbliższych. 

j a k ą autor tego dzieła s ta ra ł się harmonijnie u w y d a t n i ć w ele­
wacyi bocznej i tylnej, nada jąc utworowi swemu przez to cha­
rakter jednoli ty. 

P r z y rozpatrywaniu tego projektu s łusznem będzie wy­
powiedzieć pod adresem autora szczery żal, raz, że utworu 
swego nie w y k o ń c z y ł należycie, a mianowicie, że nie przedsta­
wi ł widoku perspektywicznego, k t ó r y b y da ł właściwe pojęcie 
0 plastyce jego dzieła, a więc o nastroju całości, powtóre , że 
zbyt szkicowo t r a k t o w a ł przekroje, nie dając n a A v e t p rzybl iżo­
nego pojęcia o wspania łości , j a k ą b y tego charakteru struktu­
ra z e w n ę t r z n a z a m y k a ć mog ła wewną t rz , i nakoniec, że nie­
dostateczny nacisk położył na wypracowanie planu, k tó ry , 
choć w ogó lnych zarysach prosty i jasny, w konst rukcyi swej 
poziomej nie uwydatnia tego wyrazu, tej duszy, że tak powie­
my, k tó ra w podobnie wspania łe j postaci zarysowuj e się na 
zewnąt rz . Nie mając przed sobą widoku perspektywicznego, 
j e s t e śmy usposobieni do przypuszczenia, że proporcye p i ę k n y c h 
wieżyc są nadmiernie wyc iągn ię te . Przypuszczenia tego nie 
osłabia wrażenie , jakie odnosimy z elewacyi bocznej i jedynie 
widok perspektywiczny m ó g ł b y orzec o słuszności lub nie­
s łuszności takiego przypuszczenia. 

Pod wzg lędem rysunkowym, te kartony projektu, k t ó ­
re autor wykończ jd , są wykonane z dużem poczuciem arty-
stycznem, wielką w p r a w ą i pozwalają przypuszczać , że ma­
m y tu do czynienia z rzetelnym i p o w a ż n y m ar tystą , k tó rego 
turnieje konkursowe obowiązują do w}*stępów. A więc ma­
m y nadzieję s p o t y k a ć się w przyszłości z autorem tej pracy. 

5) Godło „Vincentiusu, projekt odznaczony medalem zło­
tym mniejszym, w stylu gotyckim, o charakterze typowo 
swojskim. Całość traktowana z wielką prostotą , ale z dużą 
wyrazis tością i boga tą plas tyką, robi wrażen ie miłe , pe łne ży­
cia, choć może zbyt skromne, zbyt bezpretensyonalne. N ie 
w dość odświę tne szaty przys t ro i ło się tu natchnienie artysty, 
uplas tycznia jąc się dla naszej obecnie j u ż przecie duchowo 
subtelnej kul tury. Znajdujemy tu pod wzg lędem plastyki dość 
bogate, konsekwentne i harmonijne motywy ska rpowań , cha­
rakterystyczne uwydatnienie na zewną t rz t ry fo ryów, bardzo 
p i ę k n y zespół m o t y w ó w wieży centralnej, boga tą k o m p o z y c j ę 
wejścia g łównego i rozety nadchórowe j , ale przy tem wszyst-
k iem wieże frontowe odbijają zbyt ciężko, t rochę rubasznie 
1 s tanowią do tej wiolinowej ogólnej melodyi zbyt n i z k i akord 
basowy. Całość wszakże ujmuje nas szczerością wyrazu i uwy­
datnia jednol i tość charakteru. 

Odnośnie do proporcyi, to stosunkowo do ostoi m u r ó w 
świą tyni , czyl i jej wysokości , oś pod łużna wydaje się cokol­
wiek zakró tką . P l a n y kościoła w trzech waryantach w y ­
zyskują bardzo dobrze miejsce pod b u d o w ę przeznaczone. 

Projekt wykonany szkicowo, z dużą wprawą i wielkiem 
artystycznem zacięciem. 

6) Godło „Oremus", projekt nagrodzony wielkim meda­
lem srebrnym. Wykonań} ' - w stylu gotyckim, typu nieco 
skombinowanego. P o d wzg lędem ogólnego u k ł a d u par ty i 
elewacya g łówna , w ugrupowaniu mas i i ch proporcyi , przy­
pomina cechy gotyku angielskiego. E lewacya boczna i tyl­
na, jakkolwiek w motywowaniu ksz t a ł tów swoich są pokrew­
ne gotykowi francuskiemu, harmonijnie dostrajają się jednak 
do artystycznego nastroju elewacyi g ł ó w n e j . Kompozycya 
całości p e ł n a polotu poetycznego, bogatej fantazyi i wielkiej 
siły wypowiadania plastycznego idei, robi wrażen ie bardzo 
podniosłe . AVidok perspektywiczny, narysowany z bardzo 
dobrze wybranego punktu, pozwala o g a r n ą ć całość budowy 
i s twierdzić , że ostoja m u r ó w , rozcz łonkowana w ten sposób 
w uk ładz ie pionowym, jak to pokazano na elewacyi bocznej, 
i w tak im stosunku wysokości nawy bocznej do nawy g łów­
nej, stwarza przez doskonałą h a r m o n i ę swoją ów wysoce poe­
tyczny nas t ró j . 

Do prześlicznej j e d n a k ż e harmonii i wzniosłości tej kom­
pozycyi nie dostraja się zupełn ie g ó r n a cześć wieży g łównej 
i zakończenie wueżyczek bocznych klatek schodowych. Takie 
rozwiązanie motywu wieży zupełn ie się nie godzi z ideą wie­
życ koście lnych, m o t y w ó w , mających up las tyczn iać strzel is tość 
natchnienia i s trzel is tość myśl i , skierowanej k u najwyższej 
abstrakcyi. W idei tej, zupełnie abstrakcyjnej, nie godzi się 
zaznaczać żadnego związku z pożytkowością m a t e r y a l n ą zn i ­
komą, żadnego pokrewieńs twa , choćby z największą po tęgą 
ziemską, jakiej wyobrażen i em jest władza . Uplastycznieniem 
takiej idei w ł a d z y by ł a wieża ratuszowa, zamkowa, grodzka 
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i dlatego wieże te w g ó r n y c h swych konstruowaniach d a w a ł y 
wyraz owej idei, zaznacza ły właśc iwymi motywami ziemskie 
cele owej władzy , to jest nietylko konieczność obserwowania 
wszystkiego, co się daleko w okrąg takiej siedziby władzy 
dzieje, ale wypowiedzenia przez odpowiednie konstruowanie 
w g ó r n y c h częściach strzelnic, baszt i si lnych g a n k ó w tego, 
że władza owa pożąda nietylko widzieć, ale p a n o w a ć nad świa­
tem i go tową jest każdej chwi l i z tych wieżycowych baszt 
i g a n k ó w strzedz oraz b ron ić swojej hegemonii, swojej po 
ziemsku pojętej po tęg i . W kompozycyi , o k tóre j tu mowa, 
zaprojektowana odpowiednio do innych części ta g ó r n a party a 
wieży u t w o r z y ł a b y całość wprost wspania łą . 

W zupełnej harmonii z wyg lądem z e w n ę t r z n y m świą­
tyn i pozostaje jej wnę t r ze . Proporcye ostoi m u r ó w zewnę t rz ­
nych, k tó re d a ł y wyraz takiej podniosłości , s twarzają również 
podnios ły i harmonijny zespół m o t y w ó w wewną t r z , jak to 
w i d a ć na p iękn ie wykonanych przecięciach. 

P l a n w uk ładz ie prosty, ze wzg lędu na zbyt wielkie 
wyniesienie posadzki kościoła nad poziom i zbyt obszernej 
w stosunku do całej powierzchni kościoła sieni, oraz klatek 
schodowych na chór i ga le ryę , niedostatecznie dobrze spoży t -
kowuje szczupły plac, pod b u d o w ę kościoła wyznaczony. 
B r a k ten jednak m ó g ł b y ł a t w o być u sun i ę ty przez obniżenie 
poziomu posadzki kościoła. Projekt pod wzg lędem rysunko­
w y m wykonany śmiało i wprawnie , a widok perspektywicz­
ny i jego akwarela z mis t r zowską precyzyą, co w autorze 
tego dzieła cechuje wielkiego a r ty s t ę . 

7) Godło rJudica me Deusu. Projekt odznaczony listem po­
chwalnym i medalem srebrym m a ł y m . W stylu go tyku nie­
mieckiego z szczegółami struktury kamiennej, dekorowanej 
motywami go tyku koronkowego. Szczegóły tej kompozycyi 
traktowane n iedość stylowo i nieplastycznie; np. rozety 
i szczyty okienne, w parterowej części m u r ó w elewacyi bocz­
nej, n a s t ę p n i e w wielkiej i małej rozecie ścian szczytowych 
nawy poprzecznej i nakoniec w szczegółach ornamentyki 
wejść bocznych. Wszys tk ie powyższe formy, jakkolwiek wy­
konane rysunkowo czysto i starannie, organicznie zupełnie 
się nie t łumaczą, g d y ż pozbawione są plas tyki konstrukcyj­
nej, a przez to zat racają charakter k sz t a ł t ów g o t y k u , k t ó r y 
tak wyraziśc ie z w y k ł u w y d a t n i a ć swą k o n s t r u k c y ę . Też same 
b ł ę d y rysunkowe w traktowaniu szczegółów znajdujemy 
i w elewacyi g łówne j , w k tóre j np. forma obramowania ze­
gara zupe łn ie się nie t ł u m a c z y ; może wskutek fa ł szywego 
cieniowania, ale jest ona i w rysunku niejasną. 

E lewacya g łówna , pomimo bardzo wdzięcznego usto­
sunkowania mas, przedstawia się sucho, g d y ż nieplastyczne 
organy jej konst rukcyi nie nada ją całości życia . 

W i d o k perspektywiczny, przedstawiony z punktu zbyt 
blizkiego do osi podłużnej kościoła, daje za wie lk i sk ró t ele­
wacy i bocznej i nie pozwala ocenić jej plastyki , k t ó r a na ry­
sunku rzutowym tej elewacyi zdaje się być więcej oży­
wioną. 

Przecięcia , jakkolwiek drobiazgowo wykończone , rów­
nież przeds tawia ją się sucho skutkiem braku plas tyki rysun­
kowej, k tóre j autor nie u w y d a t n i ł nawet choćby lekkiem 
podcieniowaniem wnę t r za . 

P l a n typowy, ksz t a ł tny , dobrze i harmonijnie rozwią­
zany, mi łe sprawia wrażen ie . 

Wej śc i a boczne, u rządzone w szczytach nawy poprzecz­
nej, praktyczniej by łoby przenieść we wrożniki , na miejsce 
wejść do kościoła dolnego, przez co w nawie poprzecznej 
przy obu tych szczytach u lokowaćby m o ż n a o ł tarze kapl ic 
bocznych. 

Zamiast ł a m a n y c h dwumarszowych, obalustradowa-
nych wejść g ł ó w n y c h do kośc io ła , również okazalszemi 
i praktyczniejszemi b y ł y b y wejścia u rządzone bez balustrad, 
wprost po schodach ł u k i e m tarasowo zatoczonych od skar­
py wieżowej do skarpy nawowej. 

Całość projektu pod wzg lędem rysunkowym wykonana 
starannie, czysto i efektownie, rekomenduje autora jako do­
brego a r t y s t ę i bardzo sumiennego pracownika. 

8) Godło „Oetfo", projekt odznaczony listem pochwal­
n y m i medalem srebrnym m a ł y m . S t y l gotycki , t ypu gotyku 
ceglanego, w o g ó l n y m uk ładz ie i ustosunkowaniu proporcyi 
bardzo harmonijny, jednoli ty i spokojny. Ogół ze w z g l ę d u 
na wymia ry szczegółów i pewną p ros to tę w rozcz łonkowan iu 
całości struktury, robi wrażen ie kościoła niewielkiego i skro­

mnego. P lan , mimo prostoty u k ł a d u całości, w przedniej części 
rozwiązany zbyt bogato, przez powiązanie obszernych sześcio­
k ą t n y c h sieni z tak iemiż sześciokątnemi k la tkami schodowe-
m i na chór i galerye, oraz t ró jką tnemi podcieniami wejścio-
wemi. Prawda, że ten motyw rozwiązan ia p lanu da ł moż­
ność autorowi rozwinięcia go na zewnąt rz w ksz ta ł ty bardzo 
plastycznej i p ięknie sylwetowanej wieży. P o m y s ł skonstruo­
wania zamiast pompatycznego i silnie zaakcentowanego wej­
ścia g łównego dwóch p rzys łon ię tych gotyckimi szczytami 
wejść bocznych, przyczynia się jeszcze więcej do tego wraże ­
nia skromności , jakie, pomimo całego ar tyzmu kompozycyi , 
to dzieło sprawia. Wskutek rozwiązania powyżej opisanego 
w planie wejścia do świą tyni i zamknięc ia jej przestrzeni 
w otoczni m u r ó w daleko ods tępujących od granicy zakreś lo­
nej pod budowę , plan ten nie dość wyzyskuje powierzchnię 
uży tkową, czem jeszcze więcej przyczynia się do uwydatnie­
nia charakteru skromności . Wejśc ia boczne do kościoła w po­
r ó w n a n i u z g łównem, zbyt zaakcentowanem, praktyczniej by 
by ło przenieść we wrożnik i , między n a w ę boczną i r amię 
k r z y ż a , z dobudowaniem tu m a ł y c h s ien i , a w szczytach 
nawy poprzecznej urządzić dwie wielkie kaplice. P rzyczyn i ­
łoby się to t akże do mi łego urozmaicenia struktury w elewa­
cy i bocznej. 

Całość tak pod wzg lędem kompozycyi jak i wykonania 
rysunkowego traktowana z d u ż y m artyzmem i wielką pewno­
ścią ręki , cechuje w autorze mistrza, godnego s t awać do naj­
trudniejszych turn ie jów artystycznych. 

9) Godło „Rodakom'1, projekt odznaczony listem po­
chwalnym i medalem srebrnym m a ł y m . Projekt w stylu 
gotyku ceglanego, wykonany szkicowo. E lewacya boczna 
i tylna, oraz przecięcia, rzucone w zarysach ogólnych, albo 
nie uwyda tn i a j ą tej idei artystycznej autora, k t ó r a się tak 
p iękn ie w y ł a n i a z elewacyi frontowej i widoku perspekty­
wicznego , albo uwyda tn i a j ą tę ideę mylnie. Rozpa t ru j ąc 
przeto ty lko e lewacyę f rontową i plan świą tyni , p r zyznać 
wypada , że autor tego projektu jest a r tys tą dużej miary, 
umie czuć podnioś le i poetycznie oraz uczucia swoje plastycz­
nie t ł umaczyć . 

Świą tyn ia pod dewizą ,,Roclakom" robi wrażenie po­
ważne i podnios łe ; w proporeyach i motywowaniu szczegó­
łów bardzo harmonijna, a pod wzg lędem plastyki wyrazista 
i bogata. W ś r ó d wielu p i ę k n y c h u t w o r ó w obecnego konkur­
su, praca ta przedstawia się zajmująco. P l a n p o m y ś l a n y 
prosto, rozwiązany dobrze, miejsce przeznaczone pod b u d o w ę 
wyzyskuje racyonalnie. 

10) Godło ,,Sust/ne:u, projekt odznaczony listem pochwal­
n y m i medalem srebrnym m a ł y m . S t y l gotycki , gotyk t u 
j e d n a k ż e niedość wyraziście zarysowuje charakter swego ty­
pu . W proporeyach stosunkowo przysadzisty, w szczegółach 
cokolwiek gruby, np. w traktowaniu wież frontowych, wieży 
centralnej, kaplic przynawowych, szczególniej szczytów nawy 
poprzecznej, uwydatnia charakterystyczne cechy grubego go­
t y k u ceglanego. Ogólny jednak u k ł a d podcienia wejściowe­
go, obramowanie okna chórowego, a nawet do pewnego stop­
nia u k ł a d i motywowanie szczytu między wieżowego w ele­
wacy i g łówne j , przypomina typ francuskiego gotyku ka­
miennego. Szczegóły zakończenia wieży ś rodkowej są moty­
wami krakowskiej struktury maryackiej. Całość, jak się to 
uwydatnia na widoku perspektywicznym, stanowi bardzo m i ­
le u g r u p o w a n ą budowlę , której wszakże brak cech podnios ło­
ści i monumen ta lnośc i , jakiej w dziele tej miary co projekto­
wana świą tyn ia w y m a g a ć w inn i śmy . 

P l a n w ogó lnym układz ie jasny, bardzo racyonalnie 
spożytkowuje miejsce pod b u d o w ę wyznaczone. W części 
tylnej, poza bocznemi ramionami krzyża , przedstawia dość 
oryginalne, choć może niezupełnie szczęśliwe rozwiązanie idei 
powiązania z kościołem wie lk ich kaplic, a to dlatego, że na 
osiach tych kapl ic znajdują s ię .ko lumny, dźwigające ich po­
krycie sklepieniowe i że osie te zbiegają się z g ł ó w n ą osią ko­
ścioła nie w centrum absydy presbiteryalnej, lecz wyże j , przez 
co wy twarza j ą nienaturalne przystosowanie tych o r g a n ó w 
planu do jego g łównego korpusu. 

• Rysunkowo projekt ten traktowany śmiało, wprawnie, 
ale z odcieniem pewnej niedbałości i dlatego grubo, bez tej 
subtelności artystycznej, k t ó r a utworom daleko mniejszej 
war tośc i estetycznej dodaje wdz ięku i sukcesy artystyczne 
zjednywa. 
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Ty le odnośnie do dzieł na t y m konkursie odznaczonych. 
Rozejrzawszy się uważnie j w komplecie wszystkich prac, tak 
obficie i tak p iękn ie reprezen tu jących tu nasze budownictwo, 
z a u w a ż y ć musimy, że w szeregu ich, nieodznaczonych zupeł­
nie, znajduje się k i l k a wybitnie artystycznych, k tó rych m y 
w naszem studyum estetycznem pominąć nie możemy. Do 
tych należą dzieła z god łami : a) Quo Vadis , b) Rondo, c) I n 
Deo, d) He jna ł , e) Pierśc ień , f) Servus D e i i g) Pax . Stoimy 
na stanowisku czysto estetycznem; odznaczenia, uczynione 
przez nas, nie obowiązują do ż a d n y c h ofiar p ien iężnych ani 
n a g r ó d , z czem się, rzecz prosta, komitet l iczyć musia ł , może­
m y więc s t anąć na gruncie czystej sztuki i oddać hołd t y m 
ich twórcom, k t ó r z y czy to przez g łębokie odczucie form pla­
stycznych za pomocą j ak ich swą ideę wypowiadają , czy to 
przez o ryg ina lność tych form, wielce idywidualnych i arty­
stycznych, czy też wreszcie przez szczere nastrajanie talen­
t u swego do podniosłej idei zadania konkursowego, zdołal i 
wznieść się w sferę szczytnego idea łu p i ękna . 

a) Godło „Quo Vadis~. Projekt w stylu r o m a ń s k i m z doby 
jego rozkwi tu i w charakterze t y m wyt rzymany doskonale. 
Proporcye mas i uk ład ich bardzo dobre. Sylweta całości 
p i ękna , g d y ż p o w a ż n y m masom struktury daje wyraz pod­
niosłej lekkości . Przejście ostoi m u r ó w k u wieży ś rodkowej , 
w y r a ż o n e przez motywy zupełn ie organicznie z planu wyra­
stające i doskonale z sobą zharmonizowane, wy twarza j ą ca­
łość, jak to się uwydatnia na widoku perspektywicznym, nie­
zmiernie charak te rys tyczną , nastrojowo p o w ażn ą i wzniosłą, 
plastycznie zaś pełną wyrazu i życia, a więc skończenie pięk­
ną. P r z e s t r z e ń w e w n ę t r z n a świątyni , z a m k n i ę t a w konstruk-
cyach stylowych, k sz t a ł tnych , traktowana z wielkiem poczu­
ciem proporcyi i charakteru stylu romańsk iego , zdradza 
w autorze a r t y s t ę wielkiej erudycyi, zdobytej studyami nad 
t y m stylem, i wielkiego smaku, wyrobionego g r u n t o w n ą po­
ważną ku l tu rą a r tys tyczną przy wie lk im wrodzonym talencie. 
Rysunek wprawny, pewny, śmiały , a zarazem artystycznie 
powściąg l iwy i pod t y m wzg lędem cechuje w autorze niepo­
spolitego pracownika. 

b) Godło TRondou, projekt w stylu gotyckim o motywach 
gotyku ceglanego. AV proporcyach i sposobie traktowania 
szczegółów jest to dzieło pokrewne temu od łamowi go tyku 
niemieckiego nowej doby, k t ó r y rozwiną ł się pod w p ł y w e m 
konst rukcyi r o m a ń s k i c h i takich właściwości m a t e r y a ł u do 
konstrukcyi uży tego , jakie mus ia ły w technice owego wyra­
żan ia się artystycznego s tworzyć sobie właśc iwy charakter. 
W y r a z u strzelistości oraz wzniosłego nastroju dawnego gotyku 
p łomiennego tutaj niema. Ten nowszy j u ż typ wypowiadania 
się artystycznego, stworzony przez epokę realizmu, s ta ł się 
odpowiednim do wypowiadania wzniosłej szych nas t ro jów 
swej epoki, k t ó r a p r a g n ę ł a wszelkim porywom ducha 
ludzkiego zakreś lać granice materyalnego istnienia i pozna­
nia, k t ó r a na miejsce p o t ę ż n y c h i in tu icyjnych n a t c h n i e ń 
s twa rza ł a świa t miłej artystycznej, ale czysto dedukcyjnej 
fantazyi, to jest fantazyi kontrolującej się rozumowemi i prak-
tycznemi wskazaniami. Ze wszech miar też mi łem i arty-
stycznem dziełem, cechującem ten typ gotyku, jest u t w ó r , 
0 k t ó r y m tu mowa. Nawet owa niesymetrya elewacyi g łów­
nej, przez umieszczenie zręcznej wieżyczki z boku, jest właśnie 
wyrazem tej mile charak te ryzujące j ów styl fantazyi kompo­
zycyjnej, k t ó r a zas tępuje natchnienie twórcze . I ten więc 
szczegół świadczy o rzetelnem artystycznem poczuciu stylu. 
P l a n prosty, jasny, konstrukcyjny. Ogół wyt rzymany w je­
dnol i tym charakterze, mile ten projekt między i n n y m i w y ­
różnia , a rysunkowe jego wykonanie pochlebnie o talencie 
autora świadczy . 

c) Godło „//? Deou, projekt w stylu go tyku niemieckiego. 
U k ł a d planu wszakże o charakterze r o m a ń s k i m w y w o ł a ł 
1 w zewnęt rzne j postaci s truktury użycie m o t y w ó w r o m a ń ­
skich, k t ó r e osobliwie w elewacyi bocznej, w rozcz łonkowa­
n iu jej pionowem najsilniej się uwyda tn ia j ą . Rezultatem tak 
poję tego przez autora go tyku jest to, że dzieło jego, wyrasta­
j ące z planu romańsk i ego o typie centralnym, a wypowiedzia­
ne w y r a ż e n i a m i gotyku, stwarza całość niedostatecznie pod 
w z g l ę d e m charakteru jednol i tą . M o t y w y romańsk i e s ta ły się 
t u monotonnymi, n iedość monumentalnymi, a motywy go­
tyckie n iedość wzn ios łymi , strzelistymi. Pochodzi to znowu 
s tąd, że w proporcyach szczegółów autor m i a r ę r o m a ń s k ą 
przekroczy ł , a miary gotyckiej nie dociągnął . Proporcye np. 

o t w o r ó w okiennych gotyckie zbyt przysadziste, okna w ko­
pule g łówne j zbyt szerokie, detale odrzwi, wejść bocznych, 
dekoracyi wierzchnich, ważk ich okien wiszących w "formie 
baszt, wieżyczek przyszczytowych, nas tępn ie sama idea balko­
nów w wieżach frontowych, oraz idea w t y m rodzaju zawis łe­
go naci wejśc iem frontowem szczytu g łównego , s tanowią ele­
menty ma ło poważnego , a j u ż utylitarnego modernizmu w go­
tyku , dlatego też organicznego zespołu ksz t a ł tów tak skom­
ponowanej świątyni nie można u z n a ć za harmonijny. Sprzecz­
ności te zakłócają nas t rój plastyki dzieła. Pomimo tego bra­
k u harmonii w zestawieniu szczegółów, ogólny u k ł a d mas 
świątyni , a szczególnie ogólna jej sylweta, j ak to uwydatnio­
no na widoku perspektywicznym, przedstawia się bardzo 
pięknie . U k ł a d planu o typie r o m a ń s k i m dobry, miejsce w y ­
zyskane doskonale i praktycznie, kaplica tylko przedpogrze-
bowa zaszczupła . Projekt pod wzg lędem rysunkowym wy­
konany artystycznie i starannie, choć w przedstawieniu skró­
tów niedość t ł u m a c z y k s z t a ł t y szczegółów, czy l i zama ło pla­
stycznie, np. w sk ró towych szczytach k o p u ł y g łównej i oknach 
dolnej ostoi m u r ó w , co czyni rysunek t rochę suchym. 

d) Godło „Hejnał". Projekt w stylu go tyku ceglanego, 
rozwin ię tego z planowej zasady romańsk ie j typu centralnego, 
wskutek czego, a nadewszystko wskutek silnej przewagi ko­
puły nad całością budowy, budowa pod względem s tylowym 
jest n iezdecydowaną, gdyż w obec tej kopu ły s t a ły się s łabe-
m i wszystkie z planu wyras ta jące cz łonkowania , wypowie­
dziane w charakterze gotyckim. To pragnienie powiązan ia 
szczegółów r o m a ń s k i c h z gotyckimi , bez dostatecznego i ch 
sharmonizowania, s tało się p rzyczyną pewnych niewłaści­
wości s tylowych w proporcyach i motywowaniu szczegółów. 
W i e ż y c e g ł ó w n e nie wyras ta ją z organicznie zaznaczonej for­
m y i ch w planie, w elewacyi więc są k sz t a ł t ami niedość har­
monijnie p o w i ą z a n y m i z całością, co się szczególniej uwyda­
tnia w nadgzymsowej części murowanej tych wieżyczek, 
gdzie szereg kolisto ugrupowanych ważkich okienek gotyc­
k ich zupełn ie się nie wiąże z p a r t y ą szczytową frontu g łów­
nego i gzymsowaniami elewacyi bocznej. Nasadzony na te 
drobne okienka motyw wieńczący kościoła maryackiego zo­
stał u ż y t y w niewłaściwej proporcyi. Cała parapetowa i szczy­
towa partya wysokiej, a sztywnie skonstruowanej ostoi mu­
rów w proporcyi ogólnej jest dobrą, ale w stosunku do coko­
łu zawysoką, skutkiem czego cała ostoja m u r ó w jest ma ło 
poważną i m o n u m e n t a l n ą . Zestosowanie w s p o r n i k ó w gotyc­
k ich ze skośnemi do i ch przecięcia śc i ankami wie loką tnych 
wieżyczek k o p u ł y g łównej jest niekonstrukcyjnem i nieeste-
tycznem. Pomimo tych wszystkich s łabych szczegółów utwo­
ru, ogół tego dzieła, jak to się uwydatnia na bardzo szkicowo, 
ale z zacięciem narysowanym widoku perspektywicznym, 
przedstawia się bardzo sympatycznie, nastraja poważn ie i stwa­
rza p o n ę t n y m a t e r y a ł do wspan ia ł ego plastycznego wyrażen i a 
tak dobrze poję tego, a nie dość ty lko krytycznie przez autora 
w szczegółach odczutego zadania. Sylweta w całości p i ękna , 
p lan w uk ładz ie harmonijny, dobrze wyzysku jący miejsce, 
w uk ładz ie wieżyc bocznych po t r zebowa łby innego opraco­
wania. Rysunkowo projekt t raktowany wprawnie, czysto, 
plastycznie, z d u ż y m artyzmem. 

e) Godło „Pierścień". U t w ó r w stylu, uk ładz ie mas ze­
w n ę t r z n y c h , a nawet nastroju j a k i sprawia, jest bardzo zb l i ­
żony do utworu pod g o d ł e m Hejnał. B r a k m u jednak tego 
ustosunkowania ogólnej ostoi m u r ó w do k o p u ł y ś rodkowej , 
co w y n i k ł o tu z odmiennego u k ł a d u planu. A u t o r p r a g n ą ł 
w nim, pomimo zarysu centralnego, u w y d a t n i ć cechę świą ty­
n i , tworzącej z naw g ł ó w n y c h w planie fo rmę krzyża . To nie­
zupełn ie racyonalne pragnienie zmusi ło autora do obniżenia 
owych m i ę d z y r a m i e n n y c h par tyi nawy pierścieniowej , a to 
zaś s ta ło się przyczyną, że ostoja m u r ó w w tych częściach 
zbyt obniżona, odsłoniła niepomiernie w y d ł u ż o n ą ścianę ko­
p u ł y centralnej i s tworzy ła pod w z g l ę d e m proporcyi bardzo 
n iemi ły stosunek tej k o p u ł y centralnej do reszty ksz t a ł t ów . 
Idea ta przyczynia się również do niepokoju w kompozycja 
mas. Niepokój ten powiększa jeszcze ksz ta ł t kopu ły , na g łów­
nej ostoi k tó re j , nie ośmiokątnej ale kwadratowej ze śc ię tymi 
rogami, skonstruowano p o d k o p u ł o w y bęben w formie sze-
snas toką ta . Takie zestawienie mas szesnas toką ta na czworo­
boku ze śc ię tymi rogami, dając w naturze różnorodne plano­
wanie się jednej sylwety na drugiej, n igdy jasno, spokojnie 
i estetycznie p r z e d s t a w i a ć się nie może . P l a n przy tak po-
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j ę t y m układzie , te jest wytworzeniu krzyża , rozwiązany 
ksz ta ł tn i e i praktyczuio. Rysunkowo projekt wykonany bar­
dzo dobrze, z w p r a w ą i gustem. 

Odnośnie do pro jek tów nServus TJeiu i „Baxu, będących 
utworami wysoce artystycznymi, a niezwykle orginalnymi, 
pod wzg lędem ogólnego u k ł a d u i szczegółowego stylizowania, 

to i ch ocenę, z omówieniem, ze stanowiska estetycznego, zna­
czenia stylu, czy l i sposobu artystycznego w y r a ż a n i a się w za­
leżności od nastroju, oraz idei, jakiej wyrażen iem, uplastycz­
nieniem ma służyć dane dzieło sz tuki , podam w oddzielnym 

artykule. Antoni Jabłoński, architekt. 

0 najnowszych postępach w budowie parowozów osobowych. 
( E c h a z W y s t a w y powszechnej w P a r y ż u 1900 r.) 

[Tabl. X X X V I , X X X V I I i X X X V I I I . - (Ciąg dalszy; por. Nr . 19 r. b., str. 170). 

Paroiuozy A°A» 2123— 2137. Spost rzeżenia , czynione 
nad parowozami A»A° 2121 i 2122 (z k t ó r y c h ostatni znajdo­
w a ł się na Wystawie powszechnej w Chicago w 1893 r.), prze­
dewszystkiem doprowadz i ły do wniosku o niezbędności drą­
gów wiązarowych , pomimo, iż części te, wskutek ich znacznej 
długości , są na rażone na częste pękan i e (pod w p ł y w e m siły 
bezwładnośc i , szczególniej przy wielkiej p rędkośc i biegu), j ak 
również pomimo wytwarzanego przez nie znacznego oporu 
przy przechodzeniu parowozu po łukach . Łączenie korb w y ­
sokiego i nizkiego ciśnienia za pomocą wiązarów okazało się 
n i ezbędnem do zgodnego ich dzia łania , oraz do zapewnienia 
ł a t w e g o ruszania z miejsca i wreszcie do zmniejszenia r u c h ó w 
pionowych parowrozu. Poza tern p ię tnaśc ie p a r o w o z ó w M M 
2123 —2137 różni ły się od poprzednich jedynie ty lko zastoso­
waniem rur p ł o m i e n n y c h żebe rkowych systemu S E R V E ' A , W ce­
l u otrzymania większej wytwórczośc i pary i swobodniejszego 
p r z e p ł y w u gazów, dwóch czynn ików, wp ływa jących niezmier­
nie dodatnio na zwiększenie siły pociągowej parowozu: 1) przez 
u ł a tw ien i e odbierania ciepła od gazów za pomocą żeberek w ru­
rach i 2) przez danie możności zmniejszenia przec iwciśn ien ia 
na duże powierzchnie t ł oków w cylindrach rozpręża jących . 
Ostatnia ta właśc iwość rur S E R V E ' A jest szczególnie dogodną 
przy parowozach systemu sprzężonego, d la k t ó r y c h jazda 
z umiarkowanym ciągiem przy szeroko otwartym wylocie sta­
no wd jeden z g ł ó w n y c h w a r u n k ó w otrzymania wdększych 
prędkośc i . — Oddanie do ruchu w latach 1893— 1894 tych 
15-tu pa rowozów spowodowało znaczne zwiększenie p rędkośc i 
wszystkich pociągów pośp iesznych drogi żel. Pó łnocne j . 

Parowozy A^A? 2138 — 2167. Parowozy te, oddane do 
ruchu w r. 1895, różnią się od poprzednich jedynie tylko więk-
szem ciśnieniem pary w kotle (15 kg). Zmiana ta mia ł a na 
celu zwiększenie siły pociągowej i lepszo z u ż y t k o w a n i e pary. 
Serya ta powiększy ł a do 37 sztuk liczbę pa rowozów, przezna­
czonych do obs ługi \vania poc iągów pośpiesznych, co dało moż­
ność zwiększenia l iczby tychże pociągów. P a r o w ó z M 2157 
b y ł na wystawie w Rouen w 1896 r. 

Paroiuozy A°A» 2168—2160. P r z y budowie tych trzech 
p a r o w o z ó w miano na celu wyrobienie nowego typu, podobne­
go w zarysie o g ó l n y m do poprzednich, lecz jeszcze silniejsze­
go. W y n i k ten osiągnię to przez powiększenie powierzchni 
rusztu, powderzchni ogrzewalnej i ś redn icy części walcowej 
kot ła ; aby zaś zmnie jszyć do min imum powiększenie c iężaru 
wskutek zmian wyżej wspomnianych, uży to do budowy ko­
t łów blachy stalowej. Tendry różni ły się od poprzednich 
tem, że umieszczone b y ł y na dwóch wózkach dwuosiowych, 
co naturalnie u ł a twi ło przechodzenie po ł u k a c h . Objętość ka­
dz i wodnych powiększono z IG do 1 8 ł » 3 . Parowozy Ai>A° 2158— 
2160, oddane w czerwcu i l ipcu 1896 r. do obs ługi tych sa­
mych pociągów pośpiesznych , co i poprzednie, wyróżn i ł y się 
w dz ia łan iu p r ę d s z e m ruszaniem z miejsca. P r z y p r ó b a c h pa­
rowozu ..\!> 2158 założono na n i m autoindykator i otrzymano 
w y n i k i nas tępujące : N a wzniesieniu 5 U / 0 0 z pociągiem, ważą­
cym 143,5 t, parowozy te os iągały p r ę d k o ś ć 92 km/godz., 
przyczem praca t ł o k ó w r ó w n a ł a się 1100 k. p.j na spadkach 
zaś 5%o z c iężarem 152 t os iągano z ła twością p r ę d k o ś ć 
125 km/godz. i praca indykowana podnos i ł a się do 1200 k. p. 
Obok tych cyfr, o trzymanych dla prędkośc i maksymalnych 
tak przy pięciu się pod górę , jak i podczas zjeżdżania po spad­
kach, m o ż n a pos t awić w y n i k i jeszcze wymowniejsze, otrzy­
mane w pociągu, ważącym 225 t, d. 22 marca 1897 r. Pod­
czas biegu po wzniesieniu 5 ° / 0 0 z prędkością 86 Arwz/godz. pra­
ca t ł oków wynos i ł a 1155 k. p'., a na spadkach 5 n / 0 0 i przy 
p rędkośc i 111 km/godz.—1225 k. p. AV czasie tych spostrze­
żeń zauważono wszakże znaczne zmiany ciśnienia w skrzyn­

kach parowych cy l indrów p r z y p ł y w o w y c h , co przeszkadza ło 
n a l e ż y t e m u u ż y t k o w a n i u z pary. Niedogodność t ę usun ię to 
w nas t ęps tw ie przez powdększenie objętości rur wchodowwch 
i skrzynek parowych. Przekonano się również , iż ściskanie 
pary w cylindrach rozprężających było niekiedy zbyt wielkie, 
szczególniej przy dużych prędkośc iach; zdo łano temu zapo-
biedz w nas tęps twie przez powdększenie odjemnego pokrycia 
w e w n ę t r z n e g o suw r aków z 3 clo 5 mm. 

Paroiuozy A°A° 2161—2180. Doskona ł e w y n i k i , w y k a ­
zane przez parowozy A2A2 2158—2160, z k tó rych ostatni b y ł 
wystawdony w r. 1897 w Brukse l l i , zniewoli ły zarząd drogi 
żel. Pó łnocne j do zamówien ia nowej seryi pa rowozów w ilości 
20 sztuk, tej samej konstrukcyi , ze zmianą ty lko odnośnie do 
kot ła , k tó rego dz ia łan ie chciano uczyn ić jeszcze oszczędniej-
szem przez dalsze u ł a twien ie wytwarzania pary. Parowozy 
JSsM 2161 — 2180 oddano do ruchu w r. 1898 i 1899. Serya 
ta powiększy ła do 60 liczbę pa rowozów, obs ługujących pocią­
g i pośpieszne . 

Parowóz Ni 2642, wystawiony przez zarząd drogi żel. Pół­
nocnej w Paryżu w r. 1900 (tabl. X X X V I i X X X V I I ) , repre­
zen towa ł os ta tn ią (najnowszą) seryę p a r o w o z ó w pośpiesznych 
tejże drogi żel. 

Pierwsza j u ż serya p a r o w o z ó w pośp iesznych drogi żel. 
Pó łnocne j systemu sprzężonego A1>A2 2121—2122 by ła w sta­
nie prow r adzić pociąg, ważący 200 t na wzniesieniu 5 % 0 z p ręd ­
kością 75 km/godz,; parowozy M M 2138—2157 biegły w tych 
warunkach z prędkością 82 km/godz. i wreszcie A2A2 2161— 
2180 w y k a z y w a ł y w tych razach p rędkość 90 fon/godz. Ponie­
w a ż jednak na spadkach 5°/n0 p rędkość dochodzi ła clo 110— 
120 km/godz. (w mia rę tego, j a k i by ł ciężar pociągu) i ponie­
w a ż przekonano się, że m o ż n a jeździć bez obawy z wyżej 
w s p o m n i a n ą prędkością , przeto przy projektowaniu nas tępne j 
seryi pa rowozów A2A2 2641—2642 chciano j u ż o t r z y m a ć pa­
rowozy tak silne, ażeby z pociągami , o ciężarze poprzednio 
wskazanym, m o g ł y biedź po wzniesieniach 5 ° / 0 0

 z prędkością 
100 km/godz. Rozumie się, że to spowodowało konieczność 
zwdększenia powderzchni rusztu, objętości ko t ł a i d ługości pa­
rowozu, a zatem i c iężaru jego. Konsekwentnie postępując, 
musiano dodać jeszcze j edną oś potoczną z t y ł u parowozu, 
jednocześn ie zaś zmnie jszyć cokolwiek średnicę kół pociągo­
wych, ażeby módz wyrzuc ić przed palenisko ty lną oś pociągo­
wą i zmnie jszyć d ługość d rągów wiąza rowych . Wszystkie te 
zamierzenia w y w o ł a ł y naturalnie zmiany w rozmieszczeniu 
innych części s k ł a d o w y c h parowozu i uczyn i ły go przez to 
znacznie r ó ż n y m od p a r o w o z ó w seryi poprzednich. 

Opis parowozu i tendra Ni 2642. Kocioł i jego uzbrojenie. 
Kocioł , z paleniskiem p r o s t o k ą t n e m (systemu B O C K E R ' A ) , ma 
ciśnienie pary 16 kg. Objętość jego ca łkowi ta wynosi bl izko 
Sm3, a mianowicie 7930 l, z k t ó r y c h . 5 2 4 0 zajmuje wroda 
a 2690 para. Ł a t w o ś ć wytwarzania pary objaśnia się znaczną 
powierzchnią ogrzewalną i znaczną powierzchnią rusztu, k t ó ­
re wynoszą 208,52 i 2,74 m2. Część w^alcowa ko t ł a sk ł ada się 
z trzech pierścieni , po łączonych w sposób teleskopowy, o śre­
dnicy wzrastającej w kierunku od paleniska k u dymnicy . 
Zbieralnik umieszczono na pierścieniu ś r o d k o w y m . 

Wszys tk ie części kot ła , z wy ją tk i em paleniska, wyro­
biono z blachy stalowej, czyniącej zadość n a s t ę p u j ą c y m wa­
runkom: T , . ^ . , W y t r z y - W y d ł u . 

Przeznaczenie blachy 
Pierścienie walcowej części ko t ła . 
Wierzchni arkusz płaszcza pale­

niskowego 
Przednia ściana płaszcza . . . . 
Ty lna ściana płaszcza 
Ściana sitowa w dymnicy . . . 

Grubość Rodzaj ^ , A , i . nitiiosc stali kgjnun- żenie "/o 
17 miękka 4 0 - 4 5 3 3 - 3 1 

15 „ 4 0 - 4 5 3 3 - 3 1 
16 b. miękka 36—40 36—33 
15 „ 36—40 3 6 - 3 3 
25 . 3 6 - 4 0 3 6 - 3 3 



194 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

P r z y budowie ko t ł a przeds ięwzię to wszystkie ś rodki | 
os t rożności , j ak ich wymaga tego rodzaju m a t e r y a ł . N i t y sto­
sowano żelazne, z żelaza gatunku bardzo wysokiego, o wy­
t rzymałośc i 38 kg/mm3 i wyd łużen iu 23%. 

Palenisko z blachy miedzianej nitowano że lazem R a m ę 
dolną paleniska wyrobiono z żelaza kutego, przy drzwiczkach 
zaś—z żelaza walcowanego, niespawranego (nieszwejsowane-
go). A b y u ł a tw ić krążenie wody pomiędzy paleniskiem i jego 
płaszczem, ramie dolnej paleniska dano g r u b o ś ć 76 i 95 mm. 
W y m i a r y te w parowozach [ N 2 A 2 2121 i 2122 wynos i ły 69 
i 80 mm. Tyble z bronzu manganowego. Ś r u b y ankrowe że­
lazne, z przodu w dwóch pierwszych rzędach ruchome. K o ­
cioł, j ak w seryach poprzednich, zaopatrzony w rury p łomien­
ne systemu S E R V E ' A , ze stali miękk ie j , o ś rednicy zewnęt rzne j 
70 mm. Po jemność ko t ł a zosta ła zwiększoną p rzeważn ie przez 

V 

Kocio ł zasilają dwa smoczki ( inżektory) F R I E D M A N ' A 
o wydajności zmiennej i nastawianiu samodzielnem, jeden 
9.T mm przeznaczony do dz ia łan ia ciągłego, i drugi 1 0 i mvi na 
zapas i do pomocy pierwszemu. 

K l a p y bezpieczeństwa umieszczono j edną obok drugiej 
na wspó lnem gnieździe mos iężnem nad ty lną częścią paleni­
ska. Obciążone są bezpośrednio; jedna zwyczajna, druga sy­
stemu A D A M S ' A . Średnice ich są 80 mm. Uzbrojenie ko t ł a do­
pełniają: szkło wodoskazowe z wentylami samodzia ła jącymi 
systemu S E R V E A U na wypadek pęknięc ia szkła, k u r k i probier­
cze, manometry systemu BOURDON'A i t. d. 

Cylindry i mechanizm. Rozp rężan i e pary podwójne od­
bywa się w dwóch parach cy l indrów p r z y p ł y w o w y c h i rozprę ­
żających, z k t ó r y c h pierwsze umieszczone są na zewną t rz ram, 
drugie zaś — w e w n ą t r z pod samą dymnicą . Takie rozmiesz-
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powiększen ie ś redn icy części walcowej. Oś ko t ł a cokolwiek 
podniesiono; nie mia ło to jednak wielkiego znaczenia, g d y ż 
przez zmniejszenie ś rednicy kół poc iągowych zosta ło to do 
pewnego stopnia w y r ó w n a n e , tak, że ostatecznie podniesienie 
osi nie w y w a r ł o żadnego w p ł y w u na spokojność biegu paro­
wozu. W palenisku umieszczono pod rurami sklepienie z cegły 
o g n i o t r w a ł e j . Ruszt , lekko p o c h y ł y k u przodowi, sk ł ada się 
z czterech r z ę d ó w krat, wspartych na belkach że laznych po­
przecznych, i kończy się k r a t ą ruchomą. Popielnik , szczelnie 
dopasowany, w celu- zabezpieczenia m a ź n i c osi tylnej od zasy­
pywania popio łem, z o b y d w ó c h k o ń c ó w ma drzwiczk i rucho­
me. Dymnica , w y d ł u ż o n a na sposób a m e r y k a ń s k i k u przo­
dowi, w p ł y w a dodatnio na jednostajny ciąg g a z ó w i zapobie­
ga obfitemu wyrzucaniu iskier. O k r ą g ł y m drzwiom dym-
nicznym nadano znaczną w y p u k ł o ś ć na zewnąt rz , w celu 
ła twie j szego przecinania powietrza przez p r z ó d parowozu. 
Zamek przy drzwiach dymnicznych utrzymano centralny we­
w n ę t r z n y . 

W y l o t w exhaustorze zastosowano zmienny (za pomocą 
klap), na poziomie na jwyższego r zędu rur, prawie poś rodku 
dymnicy, k t ó r a mieści w sobie jeszcze d m u c h a w k ę , s i a tkę 
i sk roch ronną u spodu komina, r u r k ę do wprowadzania pary 
wprost z ko t ł a do cy l ind rów rozprężających, kurek z natry­
skiem do przedmuchiwania rur p ł o m i e n n y c h za pomocą pary, 
r u r k ę (wychodzącą na zewnąt rz) do polewania w razie k u ­
rzu i t. p . 

czenie cy l indrów mia ło na celu skrócenie drogi p r z e p ł y w u 
pary od zbiornika do wylotu; poza tem przedstawia ono t ę 
dogodność odnośnie do cy l indrów p r z y p ł y w o w y c h , że zbliża 
d r ąg i korbowe do ramy, k t ó r a w ten sposób mniej jest nara­
żoną na gięcie pod dz ia łan iem siły przenoszonej od t ł oków 
na drąg i korbowe. 

Stosunek objętości użytecznej cy l indrów p r z y p ł y w ó w } ^ 
i rozpręża jących wynosi 1 : 2,71, wskutek czego otrzymujemy 
w tych parowozach większe rozprężan ie pary i większy współ ­
czynnik termiczny, niż w parowozach sprzężonych seryi po­
przednich, w k t ó r y c h te same objętości m i a ł y się do siebie, 
jak 1 : 2,42. W y n i k ten otrzymano przez zwiększenie ś redni ­
cy d u ż y c h cy l indrów z 530 do 560 mm, przy pozostawie­
n iu dawnej ś rednicy m a ł y c h c y l i n d r ó w , a mianowicie 
340 mm. 

A b y zmnie jszyć straty na ciśnieniu świeżej pary, zauwa­
żone podczas p rób z parowozami seryi 2101—2180, skrzyn­
k i parowe m a ł y c h cy l ind rów zos ta ły powiększone , jak również 
zwuększono średnice rur wchodowych z 80 do 95 mm. Ś rednice 
rur przewodnich pomiędzy cyl indrami (receiver) również zwięk­
szono z 110 do 120 mm. K a n a ł y p r z y p ł y w o w e w skrzynkach 
parowych wysokiego ciśnienia zwiększono z 260 do 300 mm 
(na długość) , a w skrzynkach parowych nizkiego c i śn ien ia— 
z 400 do 480 mm. Wszys tk ie te zmiany wprowadzono w celu 
u ł a t w i e n i a p r z e p ł y w u pary. P o n i e w a ż z a u w a ż o n o również 
poprzednio, że pok rywy cylindrowe przednie w czasie biegu 
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parowozu są znacznie oziębiane przez p rąd powietrza, dodano 
tu nowe pokrywy z odpowiednią izolacyą. 

Z a w a r t o ś ć komory przewodniej (receiver), włączając 
ca łkowi tą objętość obu rur łączących ma łe cyl indry z d u ż y m i , 
wynosi mniej więcej 2 ' / 3 razy wziętą objętość dużych cy­
l indrów. 

T łok i systemu szwedzkiego, lane stalowe, do cy l ind rów 
p r z y p ł y w o w y c h z korpusem p łask im, a do cy l ind rów rozprę ­
żających z korpusem cokolwiek s tożkowym, są opatrzone 
pierśc ieniami z żelaza lanego, w s u n i ę t y m i w odpowiednio w y ­
toczone na obwodzie rowki . A b y zapobiedz p ę k a n i u opasek 
t łokowych w cylindrach rozpręża jacych, wskutek wielkiego 
c iężaru samych t łoków, te ostatnie są podtrzymywane z przo­
du za pomocą t rzonów, przepuszczonych przez d ławnice po­
k r y w przednich. 

Krzyżu l ce z żelaza cementowanego, zahartowane, mają 
p łozy z żelaza lanego, wylane b i a łym metalem. 

Mechanizm kul isowy systemu A V A L S C H A E R T ' A cokolwiek 
różni się od tego, k t ó r y by ł zastosowany w parowozach seryi 
poprzedniej, a mianowicie części sk ładowe są w n i m mocniej­
sze i lepiej przystosowane do w a r u n k ó w pracy i rozmia rów 
tarcia. W celu zmniejszenia, o ile m o ż n a najwięcej , tarcia po­
łączeń zawiasowych kul isy , oraz momentu wygina jącego k u ­
lisy przy obciążeniu jej końca podczas biegu naprzód , k t ó r y 
najczęściej jest stosowany, mimoś rody ustawiono w ten spo­
sób, ażeby ruch naprzód można było n a d a w a ć dolną połową 
kul isy . 

Kierotonik. Mechanizmy kulisowe mogą dz ia łać wspól­
nie lub też niezależnie jeden od drugiego, stosownie 
do wol i maszynisty, k t ó r y może u s t a n a w i a ć takie stosunki 
pomiędzy stopniami nape łn i an i a cy l ind rów p r z y p ł y w o w y c h 
i rozpręża jących , jakie uzna za najodpowiedniejsze do 
dobrego dz ia łan ia parowozu. A V rzeczywis tości możność 
regulowania p r z y p ł y w u pary do dużych cyl indrów, niezależnie 
od stopnia nape łn i an i a ma łych , stosownie do w a r u n k ó w ru­
chu, daje skuteczny środek do nadania właśc iwego biegu. Ten 
system rozdzia łu pary został p rzy ję ty w zasadzie i zastosowa­
ny w swej ostatecznej postaci j u ż w urządzen iu k ierownika 
w parowozach MJ\° 2171—2180, nas t ępn ie zaś i w parowo­
zach M N a 2641 i 2642. 

Obie ś ruby kierownika są osadzone na wspólnej osi; 
g ł a d k a część ś ruby przedniej wchodzi wewną t r z tylnej. M u t r a 
A (rys. 1) porusza w a ł kul isowy cy l ind rów przj^pływowych, 
a mutra B—wał kul i sowy cy l indrów rozprężających. Ska­
zo w k i obydwóch muter przesuwają się wzd łuż tabl iczki MN 
(rys. 2), mającej podzia łk i , odpowiadające setnym częściom 
skoku t łoka . Urządzenie , opisane niżej , pozwala (za pomocą 
kó łka V, umocowanego na g ładkie j części ś r u b y przedniej) po­
s t awić s t rza łk i w położeniu odpowiedniem do żądanego sto­
pnia nape łn ian ia . Ś r u b a ty lna kończy się k rążk iem D (rys. 1), 
ma jącym na swej powierzchni pewną ilość zazębień. Rękojeść 
L, umieszczona na ośce leżącej wewną t r z kó łka V, porusza 
zasówkę E, rękojeść zaś K, umieszczona na osi B, kończy się 
za suwką F, k t ó r a może wchodzić w zazębienia k r ążka D. 
Dwie te rękojeści mogą być nastawiane zupełn ie niezależnie 
jedna od drugiej, naprzeinian, albo jednocześnie . P r z y usta­
wian iu takiem, jak na rysunku, zasuwki E i /*' są opuszczone 
jednocześn ie na krążek 1), czyniąc poruszenie k ó ł k a 1'nie-
możl iwem, co powinno mieć miejsce podczas ruchu, kiedy 
mutry A i B j u ż są ustawione odpowiednio do potrzeby. N a ­
ciskając na wysta jącą część rękojeści L do wewną t r z , podno­
simy z a s u w k ę E, tymczasem zaś rękojeść /"'może b y ć opuszczo­
ną, i wówczas obrócenie kó łka V staje się możl iwem, lecz w y ­

wołuje tylko poruszenie się przedniej mutry, k tó ra wprowa­
dza w ruch mechanizm cy l indrów p r z y p ł y w o w y c h . Odwrotnie, 
podnosząc zasuwkę Fi pozostawiając opuszczoną za suwkę !•], 
przez obracanie kó łka V wprawiamy w ruch obydwa mecha­
nizmy. Dostatecznem jest tedy, ustawiwszy mechanizm cy­
l ind rów rozprężających na odpowiednim stopniu nape łn i an i a 
1 podniós łszy nas tępn ie za suwkę E, opuścić rękojeść K, ażeby 
u s t awić oddzielnie mechanizm cyl indrów p r z y p ł y w o w y c h na 
żądanej podziałce tabliczki . 

W parowozach systemu sprzężonego, przeznaczonych 
do prowadzenia pociągów pośp ie sznych , należy koniecz­
nie u n i k a ć zbytniego ściskania pary wylotowej , k tó re 
stanowi przeszkodę do osiągnięcia większych prędkośc i . 
Odpowiednio do tego w parowozach MJ\» 2641 — 2642 znaj­
dujemy, że: 1) przestrzenie szkodliwe w cylindrach p rzyp ły ­
wowych i rozprężających s tanowią 14$ i 9% poży tecznych 
objętości cy l indrów i 2) zamiast dodatnich p o k r y ć wewnę t r z ­
nych, zwykle dawanych suwakom, są zastosowane odjemne: 
2 nim w cylindrach p r z y p ł y w o w y c h i 5 mm w cylindrach roz­
pręża jących, w celu zmniejszenia okresów ściskania . 

Wiązanie kol •pociągoiuycli. Sprawa połączenia r u c h ó w 
m o t o r ó w oddzielnych zosta ła rozwiązaną inaczej, niż w paro­
wozach poprzednich, gdzie, aby u ł a twić ruszanie z miejsca, 
korby kół poc iągowych po jednej stronie parowozu połączono 
pod k ą t e m 162". W celu z równoważen ia mas, zna jdujących 
się w ruchu, z powodów niżej wymienionych, obecnie wybra­
no sposób łączenia m e c h a n i z m ó w wysokiego i nizkiego ciśnie­
nia pod ką t em 180°, mając na widoku z równoważen ie jedynie 
mas wirujących, z pomin ięc iem zupe łnem mas, zmienia jących 
kierunek biegu. 

Doświadczenie i obliczenia w y k a z a ł y w istocie, że przy 
połączeniu korb pod ką t em 180", ruchy zygzakowate parowo­
zu, powsta jące od ruchu mas, zmienia jących kolejno kierunek 
biegu, są zmniejszone do min imum, i skutkiem tego nie po­
trzeba bynajmniej w p r o w a d z a ć do obrachunku tych mas przy 
okreś lan iu przeciwciężarów, j ak to było przy kącie łączenia 
korb, r ó ż n y m od 180 u . Spos t rzeżenie to nabierze wielkiego 
znaczenia, jeżeli zwróc imy u w a g ę , że wszelkie dodatkowe 
przec iwciężary , przeznaczone do z równoważen ia dz ia łan ia 
mas, zmienia jących kolejno kierunek biegu i usunięc ia tą dro­
gą r u c h ó w zygzakowatych parowozu, wytwarza ją natomiast 
ruchy pionowe, zwiększające ko łysan ie się parowozu i ubija­
nie toru. Ograniczono się więc tu do z równoważen ia mas w i ­
rujących za pomocą dość drobnych przeciwciężarów, zupełnie 
jednakowych i roz łożonych jednakowo w obydwóch ko łach 
jednej osi, co pozwoli ło na użycie jednej formy (matrycy) do 
ich wyrobu. Przeciwnie, przy łączeniu korb pod ką t em 162", 
przec iwcięża iy , obliczone z uwzg lędn ien iem mas, zmieniają­
cych kierunek biegu, w y p a d a ł y znacznie większe , oraz, teore­
tycznie rzecz biorąc, niejednakowej wielkości i niejednakowo 
rozłożone w k a ż d e m z kół jednej osi. P o n i e w a ż zaś trzeba 
hylo dojść do wyrobu kó ł przy użyc iu jednej i tejże samej 
formy, rozdzielano pomiędzy dwa ko ła jednej osi różnicę 
przec iwciężarów niesymetrycznych, otrzymanych z obrachun­
k u , lecz taka poprawka zwiększa ła znów ruchy pionowe pa­
rowozu. "Wreszcie W3'kreślnie m o ż n a wykazać , że różnice 
w momentach siły pociągowej (średnim i minimalnym) w w y ­
padku łączenia korb pod ką tem 180°, nie są o wiele większe , 
niż przy łączeniu pod ką t em 162°, tak, że w obydwóch wypad­
kach otrzymujemy j e d n a k o w ą ł a twość ruszania z miejsca, 
niezależnie od tego, w jakiem położeniu s t anę ły korby po za-
t rzymaniu się parowozu. 

(D. n.) M. Piechowski, inż.; Wł, Marchwiński, inż . 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
W y n i k konkursu IV-go Delegacyi Architektonicznej '-'), 

N a konkurs ogłoszony przez Delegacyę Archi tek toniczną na projekt 
domu dochodowego na placu przy zbiegu ulic Marszałkowskiej i M o ­
niuszkowskiej w Warszawie, nades łano ogółem 22 prace. Sąd kon­
kursowy, złożony z budowniczych pp. Józefa Dziekońskiego, Ar tura 
Goebla, Edwarda Li lpopa , Kazimierza Loewego i Bronis ława Żo-
chowskiego, przy współudziale właściciela posesyi p. Felicyana Jan­
kowskiego, na posiedzeniu z d. 13 maja r. b., przyznał nagrodę pierw-

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośba, o stale i nieustanne zasilanio 
wiadomościami rzcczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re-
dakcyi, albo leż wprost do członka redakcyi, inżyniera A . l losse ta w Wars Ławie (Włodzimier-
ka 8), pod którego kierunkiem dziat niniejszy pozostaje. 

2) Tor. „Przegl. Techn." Nr. 0 z r. b., str. bi. 

szą (w sumie 1000 rubli) projektowi oznaczonemu godłem „Ars", 
nagrodę drugą (GOO rub.) projektowi opatrzonemu godłem ,Praca" , 
wreszcie nagrodę trzecią (400 rub.) projektowi z „pieczątką z laku zie­
lonego". Nadto na zasadzie w a r u n k ó w konkursu przeznaczono do 
zakupu (po 200 rub.) projekty opatrzone godłami: „Straszny Dwór" 
i „Nemesis" 

P o otworzeniu kopert odnośnych okazało się, że autorami pro­
jektu opatrzonego god łem „ A r s " i wyróżnionego nagrodą pierwszą 
są architekci pp. Adam Oczkowski i Stanis ław Grochowicz w War ­
szawie, autorem projektu z godłem ,,Praca- ', odznaczonego na­
grodą drugą jest architekt p. Gustaw Landau w Łodzi , autorem 
projektu, oznaczonego ,.pieczątką lakową", przeznaczonego do nagro­
dy trzeciej, jest architekt p. Teofil Wiśn iowsk i w Warszawie, auto-
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rem pracy z godłem „St raszny Dwór- 1 (przeznaczonej do zakupu) jest 
architekt p. D . Lande w Łodzi , wreszcie autorem pracy z god łem 
„Nemesis" (również przeznaczonej do zakupu) jest architekt p. Sta­
n is ław Weiss w Warszawie. 

Prace na konkurs nades łane będą wystawione w sali wielkiej 
Muzeum Przemys łu i Rolnic twa (Krakowskie-Przedmieście Ni 66) od 
d. 15 maja do d. 1 czerwca r. b., codziennie od godziny 10-ej rano 
do 6-ej po południu . Wejście na w y s t a w ę jest bezpłatne. 

W y n i k konkursu V-go Delegaeyi Architektonicznej.') 
N a konkurs rozpisany za pośrednic twem Delegaeyi Architektonicz­
nej przez Towarzystwo akcyjne Zakładów ceramicznych „Dziewulski 
i Lange" w Warszawie, na wzory do posadzek terrakotowych, na­
desłano ogółem 129 prac. Sąd konkursowy, złożony z artysty mala­
rza p. Antoniego Austena, budowniczego p. Józefa Dziekońskiego, 
dyrektora Zakładów ceramicznych p. J . A . Dziewulskiego, p. W ł a ­
dys ł awa Langego, p. Gustawa hr. Łubieńskiego, budowniczego 
p. Bronis ława Rogóyskiego i budowniczego p. Mikołaja Tołwińskie­
go, na posiedzeniu odbytem w d. 15 maja r. b„ przyznał nagrodę 
pierwszą (w sumie 400 rubli) projektowi opatrzonemu godłem .G ie ­
wont", nagrodę drugą (250 rub.) projektowi z godłem „Zakopane", 
nagrodę trzecią (150 rub.) projektowi oznaczonemu „kółkiem z ośrod­
kiem czerwonern", nagrodę czwartą (100 rub ) projektowi opatrzone­
mu godłem „Modrak zakop iańsk i ' , wreszcie nagrodę piątą (100 rub ), 
projektowi z godłem „Konform-. 

Po otworzeniu kopert odnośnych okazało się, ze autorem pro­
jektu z godłem „Giewont" , wyróżnionego nagrodą pierwszą, jest ar­
chitekt p. Anton i Kazimierz Porczyński , autorami projektu z godłem 
„Zakopane" , odznaczonego nagrodą drugą, są: architekt p. An ton i 
Kazimierz Porczyńsk i i artysta malarz p. Wincenty Dietr ich, auto­
rem projektu oznaczonego „kółkiem z ośrodkiem czerwonern", prze­
znaczonego do nagrody trzeciej, jest p. Włady r s ław Stolzman, a au­
torem projektu z godłem „Modrak zakopiański" , wyróżnionego na­
grodą czwartą, jest p. Gustaw Trzciński , student Szkoły politech­
nicznej. Nazwisko autora projektu z god łem „Konform", k tó remu 
przyznaną została nagroda piąta , nie może być wskazane, ponieważ 
do projektu tego nie była dołączona koperta z nazwiskiem autora. 
Autor projektu tego jest proszony o nades łanie adresu swojego do 
Redakeyi Przeglądu Technicznego (Krakowskie Przedmieście Ns 66). 

Projektowi oznaczonemu „ m o t y w a m i kossowskimi" na skutek 
jednomyś lne j propozyeyi Sądu konkursowego, przeznaczoną została 
przez Towarzystwo akcyjne Zakładów ceramicznych „Dziewulski 
i Lange" nagroda dodatkowa w sumie 50 rubli . Nazwisko autora 
tego projektu może być ujawnione tydko w razie uzyskania na to 
jego zezwolenia. 

Nadto Sąd konkursowy wyróżn i ł jako udatne prace opatrzone 
godłami lub znakami następującyTmi: ,Saba ła" , „Kołomyja" , „ J apo ­
nia", „Leszczyc". „Promień P a ń s t w a Niebieskiego", „Siła wol i " , „Cy-
zeler", „Czterolistna koniczyna", „Szarotka", „A. W . " , „Słoweniec", 
„ W a c ł a w z Nieszawy", „Boruta" , „Nemo propheta in patria sua", 
„Echo", „Natura , sztuka", „Kameleon- , „D. L . T. A . Z . C " , „Dro­
bnostka", „ X X I I " , „Sty l" , „Kre t" . „Dwa koła przecinające się i dwa 
koła współśrodkowe", „Mazur", „Żegota", „Simplex", „E. W." . 

Projekty opatrzone godłami : _Quod libet" i „S ine me de me", 
jako nades łane po terminie, nie b y ł y rozpatrywane. 

Wszystkie prace odznaczone przez Sąd konkursowy oraz nie­
które z prac pozostałych, będą wystawione w sali wielkiej Muzeum 
Przemyś lu i Roln ic twa (Krakowskie Przedmieście Ni 66) od d. 20 
maja do d. 1 czerwca r. b., a mianowicie od godziny 10-ej rano do 
6-ej po po łudn iu w dni powszednie, a od godziny 10-ej rano do 4-ej 
po po łudn iu w niedziele i dni świąteczne. Wejście na w y s t a w ę bę­
dzie bezpłatne. 

K o m u n i k a c y e . Kolej elektryczna w Lodzi. Z nadesłanego 
nam sprawozdania Towarzystwa łódzkich dróg że laznych miejskich 
za r. 1900, wynotowujemy następujące dane: kursowało "50 powozów 
motorowych i 54 powozy dodatkowe. B y ł y one czynne 16805 po-
wozodni , przebiegły 1631067 powozowiorst, przewiozły 7942217 pa­
sażerów, dając ogółem 397643 rub. Przec ię tny dochód dzienny w y ­
nosił 1054 rub. Czysty zysk wyniós ł 132131 rub. Sprawozdanie uzu­
pełniają tablice graficzne, i lustrujące dochody towarzystwa, ruch 
pasażerski w różnych dniach tygodnia i w różnych godzinach i t. p. 

ar. 
W i a d o m o ś c i techniczne. Trakcya elektryczna na dr. żel. 

w Manhattan. Droga żel. na wyspie Manhattan (New-York) zbudo­
wana została w latach 1878 — 1880. Od tego czasu przebiegały po 
niej pociągi, obs ług iwane parowozami. Przewożono rocznie przeszło 
200000000 podróżnych; podczas zwiększonego ruchu w y s y ł a się na 
godzinę 280 pociągów, z tych każdy o 6-ciu wagonach. Tabor drogi 
składa się z 310 parowozów (z tych najcięższe ważą 15,5 /) i z 1158 
powozów. Roczne zapotrzebowanie węgla przekracza 230000 t. P ręd­
kość normalna wynosi dla pociągów zwyczajnych 22 fc/«/godz., dla 
pospiesznych zaś — 22,5 — 27,5 km/go&z. 

W r. 1899 zarządzający drogą przyszli do przekonania, że nad­
szedł czas zamiany t rakcyi parowej na elektryczną; powzięto przeto 
odnośne postanowienie, licząc na zwiększenie się zdolności przewo­
zowej l i n i i po wprowadzeniu t rakcyi elektrycznej. Kap i t a ł zakłado­
w y Towarzystwa zwiększono o 90000000 fr. i rozpoczęto roboty. Są 
one obecnie prawie ukończone i w czerwcu r. b. instalacya prawdo­
podobnie zostanie puszczona w ruch. Obliczenia wykaza ły , że na 
różne potrzeby drogi: ogrzewanie, świa t ło i t r akcyę , na leży dostar­
czać średnio 30000 k. p., a najmniej 5000 k. p.; sprawność agrega­
tów w stacyi centralnej została tak wybrana, że jeden agregat w y ­
starcza w chwilach najmniejszego zapotrzebowania. 

') Por. „Przegl. Techn." Nr. 10 z r. b., str. 93. 

Stacya centralna posiada 8 kompletnych i niezależnych od sie­
bie jednostek. 64 ko t ły dostarczają pary pod ciśnieniem 14 kg/cm'. 
8 par maszyn parowych (sprawność każdej pary wynosi 8000 k. p., 
połączone są bezpośrednio z dynamomaszynami o prądzie trzyfazo-
wym. dostarczaj ącemi prądu o napięciu 11000 vol tów i o 25 okresach 
na sekundę; kable potrójne doprowadzają prąd do t ransformatorów, 
ustawionych w siedmiu stacyaeh drugorzędnych. Przetwarzacze prą­
du zmiennego na s ta ły o t rzymują od tych t ransformatorów prąd 
trzyfazowy, o napięciu 390 volt i dostarczają prądu stałego 625 volt; 
prąd s ta ły doprowadzony zostaje do ułożonej w tym celu trzeciej szyny, 
a jako powrotny przewodnik służą szyny, po k tórych porusza się 
pociąg. 

K a ż d a ze wspomnianych powyże j par maszyn parowych w sta­
cy i centralnej sk łada się z dwóch maszyn compound, pracujących 
na wspólny wał, na k tó rym też osadzona jest ruchoma część dyna­
momaszyny; cylinder poziomy o Wysokiem ciśnieniu ma średnicę 
1100 mm, a cylinder pionowy o nizkiem ciśnieniu — 2220 mm, skok 
wspólny wynosi 1520 mm, a ilość obrotów — 75 na minu tę . Pompy 
powietrzne i pompy zasilające poruszane są przez elektromotory 
o prądzie s ta łym. Wody dostarcza rzeka East River . 

Cztery dynamomaszyny wzbudzające poruszano są przez połą­
czone z każdą z nich bezpośrednio 4 poziome maszyny parowe com­
pound o ś rednicy cyl indrów 380 i 635 mm i o skoku 460 mm. Ciśnie­
nie pary w cylindrze m a ł y m jest 10 kg jem'', ilość obrotów wynosi 
200 na minu tę . Sprawność każdej z tych maszyn wynosi 75 k. p. 

Ko t łownia ma 4 kominy, o ś rednicy wewnęt rzne j 5,20 m i w y ­
sokości 85 m. Do tych kominów zużyto ogółem 850 m3 betonu i około 
5800 m3 cegły. W celu zapobieżenia wszelkim wypadkom ustawio­
no 16 wenty la to rów, z k tó rych każdy może dostarczać, przy 180 
obrotach na minu tę , 1600 m" powietrza na minutę , przy ciśnieniu 
45 <//cm2. 

W stacyi centralnej znajdują się: jeden kran mostowy o no­
śności 50 t i dwa mniejsze. 

Pon ieważ maszyny pomocnicze, a zwłaszcza pompy, poruszane 
są przez elektromotory o prądzie s t a łym 500 volt, przeto dla puszcze­
nia w ruch stacyi istnieje niewielka baterya akumula to rów. 

Sprawność każdego z genera torów wynosi 5000 kilovoltampe-
rów, t. j . 263 amp. na fazę przy napięciu g łównem 11000 volt. P r ą d 
wzbudzający jest 225 amp., przy 200 volt. przy pełnem, nieindukcyj-
liem obciążeniu. 

Współczynnik dzia łania użytecznego genera to rów (bez uwzględ­
nienia tarcia) pod ług obliczenia nie powinien być mniejszy od 90$ 
przy ' / . i obciążenia; 94,5 przy '/si 95,5$ przy 3 / , ; 96,5 przy pełnem 
obciążeniu i 97$ przy przeciążeniu o 25*. P r z y obciążeniu nieinduk-
cyjnem generatory będą mogły pracować przy pełnem obciążeniu bez 
przerwy w ciągu 24-cli godzin, przyczem żadna z ich części nie 
ogrzeje się więcej niż o 35° C. nad t empera tu rę otaczającą; w tych 
samycli warunkach co do charakteru obciążenia, maszyny będą mo­
g ł y dawać w ciągu 24 eh godzin przy napięciu 11000 volt. prąd o 25$ 
w y ż s z y niż normalny, przy ogrzaniu się mniejszem niż o 45° C , albo 
w przeciągu 2-ch godzin — prąd wyższy od normalnego o 50$, przy 
ogrzaniu się mniejszem niż o 55° C. 

Sprawność każdego z t r ans fo rmatorów na stacyaeh drugorzęd­
nych wynosi 550 k i lowat tów. Gwarancya współczynnika dzia łania 
użytecznego tych t rans formatorów jest następująca: przy '/, obciążenia 
95$, przy '/s obciążenia 97"S, przy '/« obciążenia 97,65$, zaś przy pełnem 
obciążeniu 97,75$ i przy 25$ przeciążenia 97,70$. Podwyższen ie tem­
peratury przy 24-godzinnem dzia łaniu i przeciążeniu o 25$ nie po­
winno przekraczać 45° O 

Sprawność każdego z przetwarzaczy wynosi 1500 k i lowat tów 
przy stałej pracy, albo 2250 kilów, w przeciągu k i lku godzin. Gwa­
rancya współczynnika ich dzia łania jest następująca: przy obcią­
żenia 89$, przy 'j2 obciążenia 93,5$, przy •'/, obciążenia 95,25$, zaś przy 
pełnem obciążeniu 95,75$ i przy 25$ przeciążenia 96$. 

Do oświet lenia stacyi centralnej, stacyi d rugorzędnych , dwor­
ców i t. p. s łuży 15000 lampek ża rowych i 250 lamp łukowych. Za ­
potrzebowanie energii do oświet lenia wynosi około 1000 kilów. P o ­
nieważ prąd pierwotny jest o 25-eiu okresach, więc transformuje go 
się na prąd o 60-ciu okresach i napięciu 2300 volt. Każda stacya dru­
gorzędna stanowi środek, z k tórego rozprowadza się energię do 
oświetlenia. Zainstalowano ogółem 200 t ransformatorów, o sprawno­
ści 3200 i 6400 wa t tów, k tóre zmniejszają napięcie z 2300 na 110 
vol tów. , W. H. 

(L'Eclairage Electrique Ni 14 r. b.). 

Kongresy. Kongres międzynarodowy inżynierów w Glasgowie 
w r. 1901. W czasie wystawy w roku bieżącym w Glasgowie ma 
odbyć się kongres międzynarodowy inżynierów, przy współudziale 
wszystkich wybitniejszych s towarzyszeń inżyn ie rów angielskich. P o ­
siedzenia kongresu odbywać się będą w d. 3, 4 i 5 września r. b., 
w gmachu uniwersytetu, znajdującym się w pobliżu wystawy. Do 
programu zajęć kongresu wchodzą nietylko referaty i rozprawy nad 
nimi, lecz także zwiedzanie fabryk w Glasgowie i okolicach. Preze­
sem honorowym kongresu jest lord Kelwin, prezesem zaś rzeczywi­
stym — p. James Mansergh, prezes towarzystwa angielskich inżynie­
rów cywi lnych (Institution of C i v i l Engineers). 

Kongres dzieli się na 9 sekcyi: 1) drogi żel. (Railways), 2) dro­
g i wodne i budowle portowe (Waterways and maritime works), 
3) mechanika (Mcchauical), 4) budowa okrętów i inżyn ie rya morska 
(Naval a rch i tek turę and mar inę engineering), 5) żelazo i stal (Iron 
and steel), 6) górn ic two (Mining), 7) urządzenia miejskie (Municipalj, 
8) gaz (Gas), 9; e lektryczność (Elektrical). K a ż d y członek kongresu 
otrzyma bezpłatnie drukowane streszczenia referatów ze wszystkich 

I działów. Niezależnie od tego, kongres ma zamiar w y d r u k o w a ć , od-
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dzielnie dla każdej sekcyi, referaty i rozprawy. Te sprawozdania 
można będzie n a b y w a ć oddzielnie. 

Wpisowe każdego uczestnika ma wynosić pól gwinei (101 szyi. , 
czyl i okoto 5 rub); opła ta ta daje zarazem prawo wstępu wolnego na 
w y s t a w ę przez tydz ień , t. j . przez czas trwania kongresu. 

Program szczególowszy kongresu będzie ogłoszony później . 
Obecnie, jak o tern podaje do wiadomości komitet kongresu, jest 
bardzo pożądane, ażeby osoby, mające zamiar uczestniczenia w kon­
gresie, zgłaszały się jak najwcześniej , g d y ż w ten sposób tylko możliwem 
będzie zapewnienie wszystkim odpowiednich wygód. Zawiadomienia 
0 zamiarze uczestniczenia w kongresie, z oznaczeniem sekcyi, w k tó­
rej pracach zgłaszający się ma zamiar brać udział, należy wysy łać 
pod adresem: Mr . J . D . Cormack, The [Jniversity, Glasgow, Sco­
tland. (Izw. sobr. I. P . S., Na 3, r. b.). M. L. 

Towarzystwa techniczne. Z Sekcyi technicznej warszawskiej. 
Wobec przyjęcia mandatu wiceprezesa Od. War . Tow. pop. prz. i n. 
przez inż. K . Obrębowicza i zrzeczenia się przez tegoż obowiązków 
kierownictwa Sekcya. zarządzono w d. 14 maja wybory na przewo­
dniczącego. Posiedzenie zagajone zostało przez obecnego wiceprze­
wodniczącego bud. W . Marconiego, k tóry w serdecznych słowach, 
w imieniu członków Sekcyi. dziękował us tępującemu przewodniczą­
cemu za irmiejętną, gorl iwą i bardzo owocną pracę. Liczne grono 
członków przeciągłymi oklaskami potwierdziło te słowa. Nas tępnie 
przystąpiono do wyborów przewodniczącego na przeciąg czasu do 
ukończenia trzechletniej kadencyi obecnego prezydyum Sekcyi, t. j . 
do marca r. p. N a przewodniczącego zebrania wyborczego zaproszono 
inż. K . Obrębowicza, k tóry ze swej strony zaprosił na asesorów in­
żynierów J . Majewskiego i Br . Borkowskiego. Po obliczeniu głosów 
okazało się, że inż. A . Rosset o t rzymał ich 38, bud. W ł . Marconi—27; 
reszta głosów rozstrzeliła się, padając na k i l k u innych k a n d y d a t ó w . 
Wobec nieotrzymania absolutnej większości głosów obecnych na ko­
rzyść jednego, zarządzono wybory ściślejsze pomiędzy dwoma wyżej 
wspomnianymi kandydatami. 

W tem głosowaniu inż. A . Rosset o t rzymał g łosów 45, bud. 
W . Marconi — 40 Prezesem Sekcyi został więc inż. Ą. Rosset, czło­
nek Komite tu redakcyjnego pisma naszego, oraz członek Rady go­
spodarczej Stowarzyszenia techników, cieszący się uznaniem ogólnem 
wśród techników i przemysłowców. W y b ó r jego, pomimo postawio­
nej jednocześnie kandydatury bud. Marconiego, otaczanego dla w y ­
sokich zalet charakteru i umys łu ogólnem poważaniem, jest n iewąt ­
pliwie nas tęps twem ujawniającej się coraz powszechniej wśród gro­
na członków myśli o nadaniu Sekcja więcej przemysłowego kierunku. 
N o w y przewodniczący zadaniu temu odpowiedzieć może godnie, od­
czuwa bowiem tę tno życia przemysłowego, jako dyrektor jednej 
z większych fabryk metalurgicznych w Warszawie i posiada prócz 
technicznego, wybitne wykszta łcenie ekonomiczne. 

Inż . A . Rosset, wychowaniec politechniki ryskiej, należy do 
młodszej geueracyi techników; odznacza się on umys łem ż y w y m , 
energią i gotowością służenia każdej pożytecznej sprawie; wyróżnia 
się nadto wysokiemi zaletami towarz3'skiemi. 

Do główniej szych z l icznych i niepospolitych zasług dla Sekcyi 
dotychczasowego siedmioletniego kierownika jej inż. K . Obrębowicza 
należy zaliczyć: ogólny rozwój Sekcyi; wytworzenie oddzielnych de­
legacyi: architektonicznej, elektrotechnicznej, mierniczej, pracowni­
ków na polu technicznem; organizowanie komisyi dla opracowania 
wielu spraw ż y w o t n y c h technicznych; powołanie ,do życia K o m i s y i , 
k tó ra podniosła sprawę założenia Szkoły politechnicznej w Warsza­
wie '), wyrobienie powagi dla Sekcyi, k tóra dzięki temu jest powo­
ł y w a n a do wydania swej opini i w n iek tórych w a ż n y c h sprawach 
ekonomiczno-technicznych nawet przez władze naczelne miejscowe; 
wreszcie ożywienie Sekcja przez zaprowadzenie cotygodniowych, 
przeważnie dobrych odczytów. Bez uszczerbku dla tych zdobyczy 
winnaby jednak Sekcya pod nowym kierownikiem więcej aniżeli 
dotychczas uczestniczyć w rozpatrywaniu, a możebnie także w roz­
strzyganiu spraw z rozwojem przemysłu miejscowego związanych, 
wyzysku jąc w t y m celu możność przesyłania za pośrednic twem Z a ­
rządu centralnego Towarzystwa memoryałów szczegółowych władzom 
wlaśeiwjan i s tarając się o pomyślne w y n i k i dla spraw przez nią 
popieranych. 

N o w y przewodniczący w krótk iem przemówieniu zapewnił , że 
dołoży wszelkich s ta rań , ażeby należycie spełnić włożone n a ń obo­
wiązki, a odłożywszy odczyt o , samochodach elektrycznych" i refe­
rat o „drodze żel. Warszawa-Radom" do nas tępnego wtorku, zam­
knął posiedzenie. J. Gr. 

Z Sekcyi górniczo-hutniczej w Dąbrowie Górniczej. Po odczytaniu 
1 zatwierdzeniu p ro toku łu z posiedzenia poprzedniego, wszczęto dy-
skusyę odnośnie do wyboru wydawcy projektowanego pisma górn i -
czo-hutniczego. Ponieważ członek Sekcyi p. Hieronim Kondra to­
wicz zakomunikował , że p. S tanis ław Ciechanowski, k tóry , j akko l ­
wiek bez skutku, podejmował już w charakterze wydawcy starania 
0 pozwolenie wydawania w Dąbrowie pisma górniczo-hutniczego, 
pierwotnego zamiaru swojego nie zaniechał i zamierza ponowić sta­
rania, postanowiono wst rzymać wybór nowego wydawcy do czasu 
porozumienia się w tym względzie z p. Ciechanowskim. 

Przewodniczący w Sekcyi p. S tanis ław Kontkiewicz zakomu­
nikował zebranym, że zapowiedziany w programie odczyt p. Stani­
s ława Doborzyńskiego „ 0 wzroście ciśnienia w miarę powiększania 
się g łębokości" , z powodu choroby prelegenta nie będzie miał miejsca. 

Nas tępnie odczytano list Zarządu Oddziału Towarzystwa 
w Warszawie, w k tó rym Zarząd rzeczony komunikuje, że wobec 
zbliżającego się w r. 1903 up ływu terminu t r ak t a tów handlowych 
z Cesarstwem Niemieckiem, uznał za konieczne opracowanie memo-
rya łu , obejmującego całokszta ł t potrzeb naszego przemysłu, rolnictwa 
1 handlu, które w traktatach uwzględnione być winny i w tym celu 
pos tanowi ł prosić prezydya wszystkich sekcyi oddziału o rozpoczę-

*) .Por. „Przeffl. Tccl in . ' Nr. 0 z r. b.. str. 78. 

cie, każde w zakresie swej specjalności , odpowiednich prac przygo­
towawczych przez utworzenie delegacyi ze specyalistów złożonych, 
lub też inną drogą, j a k ą każde prezydum uzna za najwłaściwszą; 
w nas tęps twie delegaci wszystkich sekcyi mogliby u tworzyć komi­
syę ogólną, k tóra zajęłaby się ostatecznem uporządkowaniem i re-
dakcyą zgromadzonego ma te rya łu . Sekcya uznała , że, ponieważ 
sprawą powyższą zajmie się prawdopodobnie Rada Zjazdu przemy­
słowców górniczych Króles twa Polskiego, przeto należałoby t reść 
l i s tu powyższego zakomunikować Radzie Zjazdu, oraz prosić j ą 
0 udzielenie swych na sprawę tę poglądów; w nas tęps twie dopiero 
możnaby zająć się wyborem delegatów Sekcyi górn iczo-hutn icze j . 
Postanowiono zarazem zakomunikować t reść listu powyższego dele­
gacyi wschodniej Sekcyi górniczo-hutniczej . 

W dalszym ciągu posiedzenia odczytany został list prezesa Sto­
warzyszenia techników w Warszawie p. Drzewieckiego, z prośbą o za­
pisywanie się do grona członków rzeczonego Stowarzyszenia. Odczy­
tano również list p. Stefana Kozłowskiego z Kielc , z prośbą o przy­
czynienie się do upiększenia parku w ofiarowanym Henrykowi Sien­
kiewiczowi mają tku Oblęgorku; upiększenie to winno nosić cechę 
charak terys tyczną górniczo-hntiiiczą, j ak np. urządzenie groty, ułożonej 
z rud i minerałów kopalnianych lub przyozdobienie parku własnymi 
wyrobami hutniczymi. Decj 7 zyę w tej sprawie postanowiono odłożyć 
do jednego z nas tępnych posiedzeń. 

W końcu posiedzenia p. Kazimierz Doborzjmski przedstawił 
dwa ciekawe okazy ciał kopalnych, znalezionych w kopalni „Niw-
ka" , mianowicie, piaskowiec z błyszczem ołowiu, znaleziony w głę­
bokości 90 m i smołę n a t u r a l n ą , znalezioną w głębokości 200 m. 
P a n Jan Brzostowski zakomunikował , że smołę na tu ra lną spotykano 
również w kopalni „Saturn" . K. S. 

Stowarzyszenie techników. Posiedzenie d. 17 maja r. b. Z powo­
du wyjazdu prelegenta, zapowiedziany odczyt o aparatach i zakła­
dach dezynfekcyjnych nie doszedł do skutku. Porządek więc dzienny 
został wype łn iony sprawami bieżącemi. Najpierw inż. p. M . Lu to ­
sławski podniósł kwes tyę unormowania wynagrodzenia za porady 
techniczne. W stosunkach naszych przemysłowo-technicznych dosyć 
powszechnie jest przyjęte, że porady techniczne są udzielane bez 
opłaty, lub też nieraz zachodzi t rudność w określeniu wynagrodzenia 
za podjęte prace, jeżeli wynagrodzenie to nie było poprzednio umó­
wione. N a przeszkody wprowadzenia u nas odpowiedniej taksy (sto­
sowanej z powodzeniem za granicą) zwracał u w a g ę w obszernem prze­
mówieniu inż. A . Rosset; bud. Piotrowski objaśni ł zgromadzonych, 
że kwestya wynagrodzenia a rch i tek tów została opracowana w dele­
gacyi architektonicznej przy Sekcyi technicznej. Po ożj r wionej djT-
skusyi, w której p rzy jmował udzia ł wnioskodawca i wielu z zebra­
nych członków, przewodniczący inż. p. Drzewiecki zaproponował 
wybór komisja, w skład której weszłoby po trzech przedstawicieli 
nas tępujących działów techniki: architektury, inżynieryi , mechaniki, 
elektrotechniki, chemii i miernictwa, oprócz tego do opracowania 
kwestyi wynagrodzenia za porady w dziale metalurgii i górn ic twa zapro­
ponował zaprosić Sekcyę górniczą W Dąbrowie Górniczej. Komisya 
powinnaby wziąć pod u w a g ę normy przyjęte już w Delegacyi archite­
ktonicznej, a również i normy obecnie znajdujące się w opracowaniu 
Delegacyi elektrotechnicznej. Zebrani wybór komisyi akceptowali 
1 mamy nadzieję, że sprawa ta, interesująca szeroki ogól naszych 
techników, będzie w na leży ty sposób za ła twiona. 

Z a pośrednic twem skrzynki zapytań poruszono również k i lka 
ważnie jszych spraw. Pierwszem pj'tauiem było, jakie korzyści przed­
stawia używan ie wapna hydraulicznego i gdzie należałoby je stoso­
wać . Ponieważ sprawę tę studyowali i badali prof. N . Milicer i inż. 
J . Heilpern i posiadają obfity ma te rya ł swych doświadczeń, po­
stanowiono prosić ich o przygotowanie odpowiedniej odpowiedzi. 

Drugie pytanie, wyję te ze skrzynki , tyczące się racyonaluości 
budowy schodów z kamieni sztucznych i naturalnych bez belek, 
tylko wpuszczanych w mur, wywoła ło bardzo ożywione i pouczające 
rozprawy. Ten sposób budowy jest dość rozpowszechniony w W a r ­
szawie, przy konstrukcyi schodów t. zw. kuchennych, przepisy bu­
dowlane zaś Berl ina i Wiednia podobno zabraniają stosowania tej 
konstrukcyi. W dyskusj 7i przyjmowali udział budowniczowie pp. 
W . Marconi , Plebiriski, Piotrowski , Rogóyski , Porczyński , oraz i n ­
żynierowie pp. Drzewiecki , Rosset i Lutos ławski . P rzemówien ia w y ­
kazały, że budowa tych schodów „wiszących" może bjTć dopuszczo­
na przy zachowaniu pewnych w a r u n k ó w , jak np. szerokość schodów 
nie powinna przewyższać 1,50 m, w biegu powinno być nie więcej 
jak koło 15 stopni, ściany, w które są wpuszczane stopnie, nie po­
winny być przedziurawione kana łami kominowymi; roboty muszą 
b y ć wykonane z wielką s tarannością i dokładnością, przyczem ko­
niecznie trzeba zwracać uwagę na prawidłowe położenie jednego 
stopnia nad drugim, tak, żeby stopnie u t w o r z y ł y j edną ciągłą p ły tę . 
Dyskusya wyjaśni ła , że głębokość na jaką należałoby zamurowy-
wać końce stopni w murach, zależy bardzo od własności m a t e r y a ł u 
uży tego do budowy stopni i m a t e r y a ł u muru, w k a ż d y m więc po­
szczególnym wypadku powinna być obliczana. Niekiedy okazuje się 
wystarczającem zapuszczenie stopnia w mur na 10 cm, innym razem 
niezbędnem jest 25 cm. 

Wobec spóźnionej pory, rozpatrzenie innych p y t a ń ze skrzynki 
odłożono do posiedzenia nas tępnego. L. G. 

Wspomnienie pozgonne. S. p. Kazimierz Zaleski, inży­
nier, dyrehtor krajowego biura kolejowego, zmar ł d. 2 maja r. b. 
we Lwowie . S. p. Zaleski urodził się w r. 1844 w Paryżu ; tamże 
ukończył studya w szkole dróg i mostów. P racowa ł przjT budowie 
dr. żel. ze L w o w a do Stryja; nas tępnie przeprowadzał studya kolejo­
we w Aus t ro-Węgrzech , w Serbii, Rumuni i i Turcyi . Od r. 1894 
opuścił posadę w Wiedniu , zajmując skromniejszą we Lwowie , na 
której spotkała go śmierć przedwczesna, jako człowieka wielkiej 
zasługi dla kraju. Nad grobem ś. p. Zaleskiego marszałek krajowj' 
Ga l i cy i S tanis ław hr. Badeni ocenia! jego załugi. ar. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Metalografia żelaza i stali w świet le najnowszych badań. 
(Tabl. X X X I X ) 

Człowiek wielki rzuci jak nawiasem w naukę myś"! nową, 
rozległą i płodną w wielkie wypadki: ta myśl uderzy głowy 
szczęśliwe, znające się na jej wartości, krąży po tych głowach, 
rozwija się, wyrabia i rozlewa po całej nauce, która spokojnie 
i stopniowo albo rośnie, albo się w nową postać przebiera. 

Jan Śniadecki. Pisma IV. Str. 50. 
I . 

Metalografia w ogó lnem znaczeniu tego wyrazu, ma na 
celu badanie i opis me ta lów i i c l i s topów, w zastosowaniu zaś 
do żelaza i stali, k t ó r e u w a ż a m y jako stop żelaza chemicznie 
czystego z i n n y m i pierwiastkami, a przedewszystkiem z wę­
glem, dąży: 11 do wyjaśn ien ia i opisania oddzielnych części 
s k ł a d o w y c h tego stopu, jego własności chemicznych i fizycz­
nych; 2) do zbadania w p ł y w u ugrupowania różnorodnego 
s k ł a d n i k ó w na własności ogólne stopu i 3) zbadania zmian, 
zachodzących w własnośc iach stopu, jako też jego części skła­
dowych, pod w p ł y w e m ogrzewania, studzenia, ciśnienia, ma-
gnetyzowania i t. p . Ś rodk i , j a k i m i posi łkuje się metalogra­
fia do dopięcia wyżej okreś lonego celu, są w zarysach ogól­
nych te same, k t ó r e spotykamy w innych od łamach nauk 
przyrodniczych. Jeże l i mamy zbadać jakiekolwiek ciało, np. 
kość jakiego zwierzęcia '), to rozpoczynamy zwykle szereg 
spos t rzeżeń od analizy pierwiastkowej tego organu. Znajdu­
jemy w n i m i ok re ś l amy wagowo: fosfor, m a g n e z y ę , wap ień , 
węgie l , tlen i t. d. Dalej za pomocą analizy rozumowej 
(fr. analyse immediate; n . rationelle Analyse) przekonywamy 
się, że wykry te pierwiastki znajdują się w badanym organie, 
nie jako takie, ale w pewnym wzajemnym ze sobą związku 
chemicznym, jako w ę g l a n magnezu, fosforan wapnia, t łuszcz, 
że l a tyna i t. p. G d y b y ś m y jednak wszystkie te części skła­
dowe organu razem zmieszali, nie o t r z y m a l i b y ś m y nic, coby 
rzeczony organ p r z y p o m i n a ł o . M u s i m y posunąć się dalej 
i za pomocą mikroskopu wyśledzić , w j a k i m związku z sobą, 
w jakiej postaci i uk ładz ie znajdują się owe sk ładn ik i w da­
n y m organie. Jakko lwiek teraz ugrupowanie i związek wza­
jemny czynn ików s k ł a d o w y c h jest j u ż nam znany, to jednak 
nasze badanie nie jest jeszcze zakończone i wys ta rcza jące— 
jest ono pozbawione życia, Dopiero wkracza jąc do dziedziny 
biologi i w y k r y w a m y dzia ła lność komórek , wzrost ich , życie 
i zanik, i w dalszym ciągu obserwacyi stwierdzamy, o ile to 
życie p rzeb iega ło normalnie, jakie by ły uboczne w p ł y w y 
i czynnik i , k tó re w y w o ł a ł y spostrzegane zmiany i choroby 
organu, czy l i k o ń c z y m y swoje badanie na patologii . 

Badania żelaza i stali z punktu widzenia metalograficz­
nego przedstawia wiele p o d o b i e ń s t w a do zarysu powyższego . 
A n a l i z a chemiczna i lościowa stwierdza ty lko ten fakt, że że­
lazo nie jest metalem jednorodnym, że jest raczej stopem że­
laza z i n n y m i metalami i metaloidami, lecz nic jeszcze nie 
mówi , w j a k i m związku z że lazem zna^duj^, się postronne do­
mieszki , czy tworzą pewne odrębne postacie związków che­
micznych, czy też jako p ie rwias tk r fą - fc j i im zmieszane. A n a ­
l iza rozumowa również nie może d a ć pojęcia o organizacyi, 
uk ł adz i e i postaciach poszczególnych c z y n n i k ó w s k ł a d o w y c h . 
Tą t a j emnicę ods łan ia nam dopiero mikroskop. Lecz nie dość 
na tem. Badanie mikroskopowa samo przez się ogranicza 
się do zbadania żelaza, jako produktu j u ż skończonego , jako 
wyrobu ostatecznego ca łego szeregu poprzedza jących proce­
sów tworzenia się, t. j r i a b r y k a c y i żelaza, k t ó r y m m o ż e m y 
n a d a ć z p e w n ą słusznością n iek tó re własnośc i biologiczne. 
Dlatego badaniemusi jeszcze s ięgnąć dalej i objąć t akże warunki , 
w 7 p ływy i zmiany, jakie towarzyszą tworzeniu się ostateczne­
go produktu, t. j . rozpocząć się od chwi l i , gdy żelazo znajdu­
je się jeszcze w stanie p ł y n n y m i przez obniżanie się ota­
czającej temperatury przechodzi w stan s ta ły aż do zupe łnego 
os tygnięc ia . 

Żelazo i stal, jako stop metalu z pewnym nieznacznym 
odsetkiem innych metali i metaloidów 7 , możemy p o r ó w n a ć do 
m i n e r a ł u z łożonego krystalicznego, np. granitu, w k t ó r y m 

') E . Osmond. Metalografia jako metoda badania. Odczyt 
wygłoszony 7 na Zjeździe miądzynarodow. Związku badaczy materya­
łów w Sztokholmie w .1897 r. 

spotykamy cały szereg części s k ł a d o w y c h w stanie krystal icz­
nym. W stanie p ł y n n y m , żelazo przedstawia j edno l i t ą p ł y n ­
ną mieszan inę : w m i a r ę twardnienia metalu p ł y n n e g o nas t ę ­
puje krystal izacya, przyczem części sk ładowe stopu: węgiel , 
żelazo i i n . nie krys ta l izują się oddzielnie, lecz zwykle w pe-
wnem wzajemnem połączeniu i ugrupowaniu. Mianowicie , 
na tle żelaza, jako ośrodka krys ta l izującego i główmej t reści 
całej masy, wyłania ją się stopniowo osobniki, złożone również 
z tego ośrodka (Mutterlange) w połączeniu z i nnymi pierwiast­
kami , p rzeważn ie zaś z węg lem. T a k i lub inny kierunek 
krys ta l izacyi zależy, podobnie jak w7 krysta l izacyi mine ra łów, 
od A\7ielu czynn ików i w p ł y w ó w . AVysokość temperatury że­
laza p ł y n n e g o , czas i warunki otaczające, wśród k t ó r y c h od­
bywa się zgęszczenie powolne lub p rędk ie , wreszcie ilość za­
war tych w żelazie p i e rwia s tków ubocznych, zwdaszcza zaś 
węgla , wywiera ją w7pływ7 stanowczy na sposób i kierunek 
tworzenia się grup krysta l icznych. N a tem jednak nie koń­
czą się w e w n ę t r z n e przemiany cząsteczkowe, j a k i m podlega 
żelazo przy przejściu ze stanu p ł y n n e g o do zupe łnego osty­
gnięcia Skoro j u ż stop p ł y n n y zupe łn ie stwardnieje i zakoń­
czy się krystal izacya wszystkich poszczególnych osobników, 
wtedy następują , w m i a r ę dalszego zniżania się temperatury, 
nowe jeszcze przemiany cząsteczkowe, o k t ó r y c h będzie mo­
wa poniże j . 

Badanie tych zjawisk rzuca zupełn ie nowe świat ło na 
pojęcia o istocie żelaza i daje wyjaśn ien ie wie lu spostrzeżeń, 
k tó re do tąd wydaw 7 a ły się przypadkowemi lub niezrozumia-
łemi . Przedewszystkiem jednak zw 7 rócimy się do badania że­
laza i stali pod mikroskopem. 

Jeś l i z powierzchni k a w a ł k a żelaza lub stali usuniemy 
wszelkie n ierówności , t, j . dany k a w a ł e k metalu możl iwie 
g ł a d k o i starannie oczyścimy i odpolerujemy, to powierzchnia 
metalu wyda się zupełn ie g ł adką i jednol i tą . Naw7et szkło 
ki lkakrotnie powiększające nie wskaże nic, coby mog ło prze­
m a w i a ć za tem, że mamy do czynienia ze stopem, z łożonym 
z wie lu krysta l icznych osobników. G d y jednak odpolerowa-
ny k a w a ł e k stali poddamy przez k r ó t k i p rzec iąg czasu dzia­
ł an iu ś rodków zlekka t r awiących , np. roztworu jodu w jodku 
potasu, albo rozcieńczonego kwasu saletrzanego lub solnego, 
Avtedy otrzymamy powierzchnię metalu j u ż nie gładką, lecz 
0 pewnym wzorzystym rysunku. Ten rysunek dowodzi prze-
d e A v s z y s t k i e m , że dany kaA\7ałek żelaza lub stali nie jest me­
talem jednoli tym, jak srebro, ołów i inne, lecz, że z a A v i e r a 
rozmaite części s k ł a c l o A v e o różnej oporności w z g l ę d e m po-
Avyższych odczynnikÓAv, skutkiem czego jedne części ulegają 
prędzej i łatAA7iej dz ia ł an iu tych odczynnikÓAV, aniżel i inne, 
1 nas t ępn ie wskazuje, że otrzymane AV ten sj)osób l inie wzo­
rzystego rysunku są, jak oczka w siatce, g ran icą A\yodrębnia-
jącą jedno ugrupowania części składoAvych od innych . Po ­
dobny skutek, ty lko o wiele Avyraźniejszy otrzymujemy, jeśl i 
polerowanie preparatu odbyAva się sposobem Avskazanym 
przez OSMOND'A jednocześnie z dz ia łan iom odczynnikÓAV tra-
Aviących (fr. polissage a t t a ąue ; n. Aetzpoliron) lub przez pole­
rowanie wypukłe (fr. polissage en bas-relief; n . Reliefpoliren), 
A\-proA\7adzone przez SOHBY, ulepszone przez OSMOND'A, M A R -
TENS'A i WEDDING- 'A, k tó re polega na Avygładzaniu preparatu 
zlekka przyciskanego. Tw7ardsze części sk ładowe stali ścierają 
się AV ten sposób mniej, aniżeli miększe i wys tępu ją AV ksz ta ł ­
cie p łaszczyzn Avypukłych. Je ś l i przygotoAvany p o d ł u g je­
dnego z poAvyższych sposobÓA\7 preparat żelaza lub stali roz­
patrzymy pod mikroskopem powiększa jącym od 1 0 0 do 1 0 0 0 
razy, to poznamy ta jemnicę A v e w n ę t r z n e g o u k ł a d u metalu 
i z d o ł a m y w y o d r ę b n i ć AV n i m rozmaite osobniki i skupienia 
krystaliczne, A\yłonione podczas p r z e j ś c i a metalu z e stanu 
p ł y n n e g o do s ta łego . PierAvszym uczonym, k t ó r y rzuc i ł ge­
n ia lną m y ś l A v k r o c z e n i a za pomocą m i k r o s k o p u do A \ 7 e A v n ę t r z -
nego życia że laza i stali i tem samem d a ł p o c z ą t e k zupe łn ie 
noA\7ej dziedzinie b a d a ń i doc iekań myś l i ludzkiej , b y ł angl ik 
dr. SORBY ( 1 8 6 4 r.) On sam opuócz tego p r z o p r o A v a d z i ł Aviel-
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ką ilość doświadczeń i po łożył pierwsze fundamenty nauki , 
k t ó r a j uż w ciągu k ró tk i ego czasu w y d a ł a znakomite rezulta­
ty, nawet z czysto praktycznego punktu wddzenia, ods łan ia­
j ąc nam ta jemnicę n iepoję tych przedtem zjawisk. W jego 
ś lady wstąpi l i i nn i tej miary uczeni, j ak H O W E , SALWEUR, 
M A R T E N S , W E D D I N G , A R N O L D , W E R T H , GARRISSON i inn i , naj­
większe jednak bez zaprzeczenia zas ług i po SORBY'M położył na 
tem polu metalurg francuski 17. OSMOND ' ) , k t ó r y ujął rezultaty 
dotychczasowych b a d a ń mikroskopowych w pewien naukowy 
system, s tanowiący podwal inę metalografii żelaza i stali, jako 
nauki samodzielnej. 

P o n i e w a ż formowanie się osobników krysta l icznych 
czyl i części s k ł a d o w y c h żelaza i stali zależy g łównie 1) od po­
staci i ilości, w jakiej znajduje się węgie l zawarty w metalu 
i 2) od w a r u n k ó w , w jak ich nas tępu je przejście metalu ze 
stanu p ł y n n e g o do zupe łnego os tygnięc ia , t. j . od pos tępowa­
nia termicznego z metalem, przeto zanim przejdziemy do re­
zu l t a tów b a d a ń mikroskopowych, postaramy się przede­
wszystkiem te dwa w p ł y w y w k ró tk i ch s łowach scharaktery­
zować. 

Węgie l , jak wiadomo, znajduje się w żelazie i stali w na­
s tępujących odmianach: 1) jako grafit, k t ó r y odnajdujemy 
w żelazie, p rzeważn ie surowym, nasyconym w dostatecznym 
stopniu węg lem i k t ó r y przy powolnem s tygnięc iu metalu 
wydziela się w kszta łc ie krystal icznych p ł y t e k czarirych; 
2) węgiel glijowcmia (n. Temperkohle), 
wys tępu jący również obok grafitu przy 
powolnem s tygnięc iu surowca, a t akże 
w stali o znacznej zawar tośc i wręgla po 
p rzewlek łem gl i jowaniu (ogrzewanie bez 
dos t ępu powdetrza) meta lu , w formie 
ciemnych kropek lub ciemnego nalotu 
i ma ło się różn iący pod wzg lędem swych 
własności od grafitu; 3) ivęgiel cementacyi 
czy l i węgiel karbidu, odkryty w r. 1822 
przez F A R A D A Y ' A , zbadany nas t ępn ie przez 
C A R O N ' A , R I N M A N ' A , M U L L E R ' A i innych, 
k t ó r y jest s t a ł y m związkiem chemicznym 
z żelazem Fe., O . K a r b i d spotykamy w bar­
dzo znacznej ilości w stali cementowa­
nej (do 95^ zawar tośc i ogólnej węg la ) 
i n a s t ępn ie w k a ż d y m gatunku stali 
har tu jące j s ię , ogrzanej do t. zw. temperatury krytycz­
nej W w e d ł u g B R I N E L L ' A (b w e d ł u g CZERNOWA) i powolnie 
ostudzonej. T e m p e r a t u r ą kry tyczną , rozmai tą dla stali z róż­
ną zawar tośc ią węg la i wynoszącą wed ług b a d a ń OSAIOND'A 
przec ię tn ie około 700 — 800" C , nazywamy t e m p e r a t u r ę , do 
k tóre j nagrzana i na s t ępn ie nagle ostudzona w wodzie stal, 
otrzymuje własności , rozumiane pod ogó lnem mianem hartu. 
CZERNOW, a po n i m B R I N E L L dowiedli w swych badaniach, że 
żaden gatunek stali, ogrzany poniżej tej temperatury W nie 
odbiera hartu i że stal j u ż zahartowana, będąc powtó rn i e 
ogrzaną do W i wolno ostudzona, traci zupełn ie wszystkie na­
byte przez hart własności -). Skoro zaś stal zahartujemy przy 
temperaturze W, to węgiel karbidu przybiera odmienną postać , 
a mianowicie 4) węgla hartu{fv. carbone de trempe; n .Hiir tungs-
kohle; a. hardening carbone). Żelazo i stal w stanie p ł y n n y m 
zawiera wszystek węgiel w postaci węg la hartu. Jeś l i na je­
dnej osi u k ł a d u wspó ł r zędnych oznaczymy t e m p e r a t u r ę sty­
gn ięc ia żelaza i stali od chwi l i prze jśc 'a ze stanu p ł y n n e g o , 
t. j . od punktu topl iwości 1700" C . aż do stanu zupe łn ie ostu­
dzonego, na drugiej zaś osi — z a w a r t o ś ć węg la w odsetkach 
w rozmaitych jego odmianach, za leżnych od obniżającej się 
temperatury podczas s tygnięc ia , to otrzymamy wykres zmian 
węgla , jako funkcyi temperatury, rys. 1 (wed ług H . M . H O ­
W E ^ ) . K r z y w e te wskazują, że węgie l w żelazie p ł y n n e m 
znajduje się całkowicie w postaci węgla hartu. I lość tego węg la 
hartu w m i a r ę s tygn ięc ia metalu zmniejsza się, na jego zaś 

'miejsce wys t ępu je węgiel w postaci grafitu. P r z y tempera-

') D o k ł a d n y opis przeprowadzonych w różnym czasie do­
świadczeń znajdzie czytelnik przedewszystkiem w kiasycznem dziele 
Osmoud'a: „Analyse micrographiąue duier" , nas tępnie : H . Wedding'a: 
Ausfuhrl . Handbuch d. Eisenlmttenkunde. Band. 1. H . M . Howe: L a 
mćta l lurg ie de l'acier (przekład franc), a t akże w wybornej pracy 
rossyjskiej A . Rzeszotarskiego: „Mikroskopiczeskija izsledowanja że-
leza, czuguna i stali". 

2) Por. t akże badania autora: , .Wpływ obróbki termicznej 
stali na jej własności mechaniczne", po rossyjsku w „Gon iom Żur-
nale" 1899, Mi 1. 

turze B krystalizacya grafitu dosięga punktu kulminac3rjnego, 
poczem podczas dalszego obniżan ia się temperatury część 
grafitu powraca do poprzedniej odmiany. Stosunek zaś po­
między węg lem hartu i karbidu jest nas tępujący : w granicach 
temperatur W i X z awar tość węgla hartu w mia rę s tygnięc ia 
spada, a zawTartość karbidu zwiększa się najintensywniej 
przy W (temperatura kry tyczna CZERNOWA i B R I N E L L ' A ) . G d y 
ten proces przeis toczeń w jakiemkolwdek miejscu zostanie 
przerwany przez nag łe ostudzenie, np. przez zanurzenie rozpa­
lonego żelaza w wodę zimną, to istniejące w danej chwi l i od­
miany wTęgla w żelazie zostaną utrwalone. P r z y p o w t ó r n e m 
zaś ogrzaniu metalu do pewnej temperatury stosunek ilościo­
w y pomiędzy j edną a d r u g ą postacią węgla odpowiada danej 
temperaturze. Ażeby więc stal z aha r tować , musimy ją ogrzać 
do takiej temperatury, przy której całkowita z awar tość węgla 
znajduje się w postaci węgla hartu, a zatem do W, gdyż tem­
peratura niższa daje jeszcze w stali pewną ilość karbidu. 
Nas tępn ie , gdy ogrzewać będz iemy z a h a r t o w a n ą w ten spo­
sób stal powtó rn i e (napuszczanie stali) i zatrzymamy się np. 
pomiędzy P i V, odnajdziemy w stali oprócz znacznej ilości 
węgla hartu, j u ż pewną część karb idu . ' G d y posuniemy się 
wyże j , do granicy między P i W, obie odmiany węgla zajmą 
w stali jednakowy \yzględem siebie stosunek, w W i wyżej 
otrzymamy węgiel całkowicie w postaci hartu, k t ó r y możemy 
ponownie u t rwa l i ć za pomocą nag ł ego ostudzenia. P r z y po-

Krzijwa postaci icęgla według II. M. Howe'a. 

/ ' W ę g i e l K a r b i d u . 

1700 M N W V 

Rys . 1. 
X 

wolnem zaś s tygn ięc iu stosunek między j edną a d r u g ą posta­
cią w ę g l a będzie w y s t ę p o w a ł kolejno w po rządku odwrotnym 
i przy A', temperaturze zwykłe j stali, obok bardzo nieznacznej 
ilości węgla hartu, zajmie g łówną odse tkę węgie l karbidu. 

P o w y ż s z y wykres postaci węgla , jako funkcjd tempera­
tury, nie wyklucza naturalnie rozmaitych odmian, za leżnych 
od wysokości ogólnej sumy węgla w żelazie. W żelazie np. 
z 0,1'I, węg la nie odnajdziemy przy żadnej temperaturze gra­
fitu, pon ieważ krystal izacya grafitu wys tępu je dopiero przy 
odpowiedniem nasyceniu żelaza p ł y n n e g o węg lem. Podobn ież 
ma się rzecz w stosunku węg la karbidu do węgla hartu. B a ­
dania mikroskopowe p r e p a r a t ó w żelaza i stali z różną zawar­
tością węgla potwierdza ją s łuszność powyższych spost rzeżeń. 
P o d mikroskopem wszakże nie w idz imy w ę g l a hartu lub wę ­
gla karbidu, jako takich, gdyż krystal izacya odbywa się z że­
laza, masą swą znakomicie nad węg lem przeważa jącego . N a ­
tomiast wyłan ia ją się konglomeraty krystal iczne połączeń 
węgla z żelazem lub ziarnka czystego żelaza. T y l k o przy odpo-
wdedniem nasyceniu węg lem obserwujemy pod mikroskopem 
grafit lub węgie l gl i jowania. Wszys tk ie ugrupowania, k t ó r e 
w y o d r ę b n i a m y pod mikroskopem, chociaż chemicznie nie są 
jeszcze w wielu wypadkach zbadane, jednak mogą być uwa­
żane do pewnego stopnia jako osobniki mineralogiczne. 
Kie runek wydzielania się tych osobników jest funkc3rą tem­
peratury i nasycenia wręgiem danego gatunku żelaza. Oso­
b n i k i te, k t ó r y m zos ta ła n a d a n ą technologia mineralogiczna, 
są nas tępujące : 

1) Ferryt (fr. ferrite; n . Ferr i t ) , żelazo mniej lub więcej 
chemicznie czyste, krys ta l izu jące się z ogólnej masj- żelaza 
lub stali w postaci zbliżonej do ograniczonych p ięc ioką tami 
d w u n a s t o ś c i a n ó w foremnych. Ze wszystkich części sk łado­
w y c h żelaza i stali jest to osobnik na jmiększy , wskutek czego 
przy polerowaniu ostatecznem ściera się i jest p rzyczyną two­
rzenia się na preparacie mikroskopowym zagłębień . P o s t a ć 
f e n y t u i wielkość poszczególnych k ry sz t a łów zależy od tem­
peratury ogrzewania i s tygnięc ia . I m wyższa temperatura 
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ogrzewania, i m powolniejsze s tygnięc ie , tem większe są ziarn­
k a ferrytu, przyczem przy ogrzaniu metalu nieco powyżej 
temperatury krytycznej W i powolnem n a s t ę p n i e ostudzeniu, 
otrzymujemy ferryt w ksz t a ł t ach znacznie regularniej szych, 
aniżeli przy nagrzewaniu do wyższej temperatury J). Fe r ry t 
stanowi g łówną część sk ładową żelaza miękk iego i w mia rę 
zwiększan ia się zawar tośc i węgla w żelazie, us tępu je miejsca 
i n n y m osobnikom, o k t ó r y c h będzie mowa poniże j . W stali 

') A . Rzeszotarski 1. c. 

z 0,8% węg la nie spotyka go się j u ż prawie zupełn ie . R y s . 1 na 
tab. X X X I X przedstawia preparat żelaza zlewnego kutego 
z 0,12$ C, polerowany i j ednocześnie t rawiony rozc ieńczonym 
kwasem saletrzanym. N a preparacie w powiększen iu 1 : 100 
o d r ó ż n i a m y bia łe ziarnka ferrytu, wydzielonego z ogólnej 
masy metalu, widzialnej w ksz ta łc ie ciemnej siatki . T a czar­
na siatka, t. j . ośrodek, z k t ó r e g o krystalizuje się ferryt, sk ła­
da się z żelaza mniej lub więcej nasyconego węglem, gdy 
tymczasem ferryt przedstawia g r a n u l a c y ę żelaza czystego. 

(C. d. a.) 8. W. Surzyclci, inż . 

Ceny p r z e ć 
r. 1901 (w kopiejl 

ietne w ę g l a , antracytu i koksu w 
cach za pud). 
Węgie l o d ług im płomieniu . . . . 7,8 kop. 

„ koksowy 8,2 „ 
„ gazowy . . _ 9,7 „ 
„ do genera torów 8,9 „ 

Koks do wie lk ich pieców 16.7 „ 
„ lejarski 17,9 „ 

Węgie l maszynowy lepszy 9,0 „ 
„ gazowy 8,25 „ 
„ niesortowany 7,35 „ 

Koks do wielkich pieców 13,25 „ 
„ lejarski 15,0 „ 

. . 14,35 „ 

. . 6,95 „ 

. . 11,75 „ 

. . 12,85 „ 

. . 15,0 „ 
. . 15,25 „ 
. . 20,7 „ 
• • 21,3 „ 
. . 14,15 „ 
. . 23,8 „ 
. • 31,7 „ 

. . 13,55 „ 

. • 7,75 „ 

• • 6,2 „ 
. . 7,6 „ 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E 

styczniu 

Węgiel maszynowy lepszy . 
drobny. 

Węgie l maszynowy drobny . 
„ niesortowany . . . 
„ na opał mieszkań. . 

Koks do wielkich pieców . 
Węgie l kostkowy sortowany 

„ orzechowy . . . . 
r niesortowany . . . 

Koks do wielkich pieców 
„ lejarski 

Ant racyt w kawa łkach . 
Węgie ł o d ług im p łomien iu 

Koks do wie lk ich pieców . 
„ lejarski 

Niemcy ') 
(Dusseldorf) 
loco kopalnie 

A n g l i a 2) 
(Newcastle) 

loco statek pa­
rowy 

Cardiff ( 
loco statek pa- < 

rowy ( 

Be lg i a 3 ) ( 
(Charleroi) l 

loco kopalnie [ 

F r ancya 4 ) 
(Nord i Pas de 

Calais) 
loco kopalnie 

Stany Zjedn. 5 ) 
(New-York > 
loco statek 

parowy 
(Connelsville) 
loco zak łady 

') Ceny, ustanowione przez syndykat westfalski jeszcze w lu ­
t y m r. 1900, dotychczas t rzymają się dzięki temu, że wówczas syn­
dykat bardzo umiarkowanie skorzysta ł ze stanu r y n k u i stosunkowo 
mało podniósł ceny. Pomimo, iż syndykat zmniejszył p r zewidywaną 
na r. 1901 wytwórczość węgla o 10%, w y s y ł k a węgla w okresie czasu 
od 1 do 15 stycznia r. 1901 powiększyła się o 8,5% w porównan iu 
z tym samym okresem czasu r. 1900, mianowicie z trzech na jwięk­
szych zagłębi (Ruhr, Saar i Śląsk Górny) wys łano 290170 wozów 
po 610 pud. (w r. 1900 — 267543 wozów). P r z y w ó z węgla do 
Niemiec w r. 1900 przedstawia się, jak następuje: węgiel kamienny 
450 mi l . pud. (w r. 1899 — 380 mi l . pud.), węgiel brunatny 486 mi l . 
pud. (w r. 1899 — 526 mi l . pud.), koks 31 mi l . pud. (w r. 1899 — 28 
mi l . pud.); wywóz : węgiel kamienny 933 mi l . pud. (w r. 1899 — 851 
mi l . pud.), węgiel brunatny 3,2 mi l . pud. (w r. 1899 — 1,3 mi l . pud.), 
koks 136 mi l . pud. (w r. 1899 — 131 mi l . pud.). 

2) Zamówień mało, szczególnie na dos tawę na tychmias tową; 
otrzymano k i l k a zamówień do portów m. Bał tyckiego po otwarciu 
żeglugi . Frachty przewozowe do n iek tórych por tów są następujące: 
z Newcastle do H a w r u 3,1 kop. od puda, do Hamburga 3,1 kop., do 
Genui 5,7 kop., z Cardiff do Bordeaux 4,4 kop., do Marsy l i i 5,7 kop. 
Ze jednak stan rynku węglowego nie budzi obaw, dowodzi tego 
w y w ó z węgla w styczniu r. 1901, k tó ry dosięgną! cyfry 199 mi l . 
pud., war tośc i 26 mi l . rub., gdy w styczniu r. 1900 przeds tawia ł 
war tość 23 mi l . rub. Powiększy ł się wywóz g łównie do Francyi , 
Niemiec, W ł o c h i Hiszpani i . 

3) Ceny spadają oprócz węgla na opał mieszkań, k tóry z po­
wodu zimna trzyma się jeszcze w cenie; natomiast inne gatunki 
węgla mają ma ły zbyt z powodu t rwającego ciągle zastoju w prze­
myśle że laznym i szklanym. Ceny koksu również spadają, a na 
rynkach zewnę t rznych (Francya, flolandya) z a u w a ż y ć się daje silne 
współzawodnic two ze strony Niemiec i Anglii. Przewóz z Charleroi 
wynosi : do P a r y ż a 4,7 kop. od puda, do Nancy 4,2 kop., do Strass-
burga 4,9 kop. W r. 1900 wytwórczość węgla kamiennego wynos i ł a 
1425 mi l . pud. (w r. 1899 — 1348 mi l . pud.), w y w ó z węgla i koksu 
423 mi l . pud. (w r. 1899 — 373 mi l . pud.), przywóz węgla i koksu 
222 mi l . pud. (w r. 1899 — 195 m i l . pud.). 

4) Przepowiadają obniżenie się cen; właściciele kopalni w naj­
większem zagłębiu (Pas de Calais) s tarają się nie dopuścić do obni­
żenia przez utworzenie związku, lecz stan r y n k u węg lowego w A n ­
g l i i i Be lg i i i olbrzymi przywóz s t amtąd węgla stoi wielce na prze­
szkodzie w tych zamiarach, tem więcej , że cło od węgla zagranicz­
nego wynosi we Francy i ty lko 0,6 kop. od puda. Drogi żelazne fran­
cuskie skarbowe zakupi ły w Cardiff 6 mi l . pud. węgla; droga żel. 
Or leańska kupi ła w Cardiff również 6 mi l . pud. węgla drobnego ma­

szynowego po 10,6 kop. za pud loco port St. Nazaire. W r. 1900 
Francya pierwszy raz o t rzymała znaczną pa r tyę węg la z A m e r y k i , 
mianowicie w przeciągu pierwszych 10-cin miesięcy 9 mi l . pud. 
(w r. 1899 — 60000 pud.) 

5) Antracyt , u ż y w a n y przeważnie na opał mieszkań, t rzyma 
się w cenie, dzięki panującemu zimnu. Jakkolwiek w grudniu r. 1900 
w Pensylwani i wydob3'to przeszło 300 mi l pud. antracytu, jednak 
towarzystwo kolejowe „Read ing - , k tóre obsługuje to zagłębie, za­
kupuje 63$ całej produkcyi antracytu i reguluje dos tawę do różnych 
miejsc zbytu w ten sposób, żeby ceny nie mogły spadać. Węg ie l 
o d ług im płomieniu spada cokolwiek w cenie dla chwilowej przy­
czyny: mianowicie w portach atlantyckich znajdują się znaczne za­
pasy tego węgla, lecz z powodu burz zapasy te nie mogą b y ć w y ­
słane. Cena koksu spadła z powodu znacznego powiększenia pro­
dukcyi w okręgu Connelsville; z 20954 pieców koksowych czynnych 
jest 16746 i te wytwarza ją 9 mi l . pud. koksu tygodniowo. W r. 1900 
ze S t anów Zjednoczonych wywieziono antracytu, węgla i koksu do 
innych kra jów A m e r y k i (Kanada, Meksyk, Indye Zachodnie) 465 
mi l . pud. (w r. 1899 — 348 mi l . pud.), do Europy 39 mi l . pud. 
(w r. 1899 — 2 mi l . pud.). K. S. 

Spawanie (szwej sowanie) glinu. Główną przeszkodą do 
ogólniejszego zastosowania gl inu w technice by ł oprócz dość wyso­
kiej jego ceny, brak sposobu t rwa łego spawania (szwejsowania) od­
dzielnych kawa łków. P r ó b y lutowania za pomocą obcego metalu 
nie d a w a ł y pomyś lnych wyn ików; nie lepiej również u d a w a ł y się 
próby spawania, dopóki nie natrafiono na pewną t empera tu rę , przy 
której g l in spawa się również ła two i ściśle, j ak np. żelazo. 

Cała t rudność dok ładnego spawania polega na utrzymaniu 
podczas całego procesu pewnej s ta łe j , odpowiedniej dla g l inu , tem­
peratury; g l in bowiem posiada bardzo znamienną własność , że przy 
temperaturze, leżącej między t empera tu rą szwejsowania i topienia 
staje się tak kruchym, że przy najlżejszem uderzeniu łamie się na 
drobne kawa łk i . 

Przed spawaniem należy dokładnie oczyścić powierzchnię ze­
tknięcia, wynoszącą zwykle 5 — 10 cm'-, zależnie od grubości szwej-
sowanych kawałków; uderzenia młota sprawiają ścisłe zbliżenie się 
cząsteczek metalu i otrzymane spojenie jest zupełnie t rwałe . 

Niektóre fabryki wyrab ia ją rury glinowe spawane, k tóre w n i -
czem nie ustępują rurom systemu Mannesmann'a. K. T. 

P r z y w ó z z zagranicy do K r ó l e s t w a Polskiego w ę g l a , 
koksu, surowca, ż e l a z a i stali we w r z e ś n i u r. 1900. 

Wrzes ień Od 1 stycznia do 
1 października 

Wyszczególnienie r . 1899 r. 1900 r . W 9 9 r~1900 

t y s i ę c y p u d o w 
Węgiel kamienny . . . . 6183 4 458 32 366 39 319 
Koks 2 201 2180 18 001 16 924 
Surowiec (oprócz specyalnych) 50 39 603 265 
Surowiec specyalny (ferro-

mangan i t. d.) . . . 27 16 207 197 
184 97 2 437 902 
174 76 1823 707 

Stal 13 18 144 76 
Szyny stalowe o 1 " 77 24 

— — 8 3 

W 
K. S. 

Izie drójr żel. skar-Zal iczki dla kopalni w ę g l a . 
bowych opracowują się przepisy na udzielanie zaliczek bezprocento­
wych dostawcom węgla dla dróg żelaznych na urządzenie kopalni 
w nowych terenach, na rozwój wytwórczośc i węgla w terenach wy­
zyskiwanych oraz na budowę odnóg kolejowych dojazdowych; na 
zaliczki powyższe asygnowano j u ż 2600000 rub. Zarząd dróg żela­
znych skarbowych rozpoczął zawieranie u m ó w długole tnich na do­
s tawę węgla . K. S. 

Sprostowanie do a r t y k u ł u „ I l o ś ć w ę g l a wydobytego 
w kopalniach z a g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o za c a ł y czas istnienia 
tego p r z e m y s ł u " (w tonnach) '). Ponieważ obecnie wiadomo do­
kładnie , że wytwórczość węg la w zagłębiu Dąbrowskiem wynios ła 
w 1900 r. 4109017 (, przeto za cały okres istnienia p rzemys łu 
węglowego w zagłębiu Dąbrowskiem (do dnia 31 grudnia r. 1900) 
wydobyto 67295034 t. P rzec ię tna roczna wytwórczość w okresie 
czasu od r. 1891 — 1900 (włącznie) wynos i ł a 3528526 t. K. S. 

') Por. .Przegl. Techn." 1900, Nr, 52, str. 

JXo3no.ieuo H,eH3ypox). Bapniaija 10 Man 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świa t 34. 
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Do ar tykułu : „Metalografia żelaza i stali w świetle najnowszych badań" . 

Sl<d cementowani/.. (O.imond). 

1:1000 

Żelazo zlewne kute z 0,12% C. (Osmonil). Surowiec Thomasowski. (Ifeyn); 

R y s . 2. 

Stal zlewna kida z 0,45% C. (Osmonil). 

1:1000 

Rys . 7. Rys . 8. % s - 9 -
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